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S T A N IS Ł A W  K R Z Y S Z K O W S K I

Lasy Państwowe i zmiany w ich s ta n ie  
posiadania za ostatnie 10-Iecie.

N iedaw no w p łynęło  do D yrekcji N aczelnej L asów  P ań stw o ­
w ych p o d an ie  K ółka R oln iczego  pew nej w si w w ojew ództw ie 
lubelsk iem . Poniew aż A d m in is trac ja  Lasów  Państw ow ych stale 
o trzym uje  przeróżne p o d an ia , zm ierzające pośredn io  zaw sze do 
jednego  celu, a m ianow icie do uszczu p len ia  w ten  czy  inny sposób 
stanu  p o s iad an ia  lasów państw ow ych , ■— byłem  w p ierw szej chw ili 
p rzek o n an y , że i tu  ma się do czy n ien ia  z ana log icznym  w ypadkiem . 
Jakież je d n a k  było  m oje zdz iw ien ie , gdy, z tru d em  odczytując 
n iew y raźn e  p ism o p isan e  rę k ą  p rzy zw y cza jo n ą  zap ew n e bardziej 
do  ciężkiej p racy  fizycznej, — p rzeczy ta łem  n as tęp u jące  urywki:

„N aw ołjaące w apelu  spo łeczeństw o  aby  za lesiać n ieużytk i 
co je s t w Polsce bardzo  dużo , a  spełn i się obow iązek w obec 
p rzyszłych  pokoleń  i na ch w ałę  N ajjaśn ie jszej R zeczy P o sp o ­
lite j.

A  co się dzieje sad zen iem  lasu w  m a j ą t k u .....................
S ad zen ia  s tak  dużem  n ak ład e m  k ap ita łu  i p racy  troskliw ie 
b y ł p ielęgnow any , a my cieszyli się, że b en d z iem  mieli bliz- 
kie kupno drzew a opałow ego i m aterja ln eg o  i n asze  pokolenie.

A ż się serce kra je , że tak a  m łodziesz  leci pod  siekieram i 
i je s t w yniszczona.

P iękność  lasu , co p o d n o si e s te ty k ę  K raju . L as jest sp rzy ­
m ierzeńcem  armji, — u ła tw ia  w ojskom  krajow ym  obronę i t. d. 
las o jczyzna zw ierzyny. L as dostarcza  jagód, grzybów  i ziół 
leczniczych  i różnych  i t. d. L asy  P o lsk ie  za tró d n ia ją  około 
20.000 pracow ników  um ysłow ych  a około 110.000 robot-
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ników  fizycznych i t. d. W ed ług  tw ie rd zen ia  uczonych sp ad ek  
lesistości poniżej 20% pow oduje pow ażne zm iany  k lim a ty c z n e /

Jak w idać z dalszej treści, p o d an ie  to n ap isan e  zostało  pod 
w pływ em  różnych odezw  i u lo tek , w ydanych  Z okazji Św ięta Lasu. 
P rzeciw ko  nadm iernym  w yrębom  w lasach  p ry w a tn y ch  m ożna było 
n ieraz  czy tać a rty k u ły  w prasie , w zględnie sp o tk ać  się z w y stą ­
p ien iam i w ładz w ojskow ych. N a tom iast jeżeli chodzi o w łościan, 
to je s t to bodajże pierw szy w y p ad ek  i tern ch a rak tery sty czn ie jszy , 
że do tyczy  lasów , po łożonych  na  b ard zo  u ro d za jn y ch  gruntach, 
p rzeznaczonych  do parcelacji d la  okolicznej ludności, ja k  wiadom o 
zaw sze żądnej zd o b y c ia  w iększej ilości ziemi.

G w ałtow ne zm niejszan ie  się pow ierzchni leśnej w Polsce p rzy ­
b ie ra  ostatn io  w p ro st zas trasza jące  rozm iary , a poniew aż coraz 
bardziej zaczyna się zac ie rać  g ran ica  tego co wolno i tego, co 
chociaż n ie wolno, ale i tak  u jdzie b ezk arn ie , — to dopraw dy 
tru d n o  przew idzieć, jak i b ęd z ie  k res  obecnego  stanu  rzeczy. Jedno 
zd a je  się być pew nem , że o ile w arunki k o n ju n k tu ra ln e  nie zm ienią 
się radykaln ie , ja k  rów nież n ie u legnie za sad n icze j zm ianie sto su ­
n ek  w ładz państw ow ych  do lasów  p ry w a tn y ch , — to w n ied a le ­
kiej, być może, ju ż  przyszłości p rzew ażająca  w iększość lasów  p ry ­
w atnych  okaże się n a  d ług ie  la ta  poza naw iasem  życia gospo­
darczego .

Jakiż więc n iepom ierny  c iężar odpow iedzia lności sp ad a  w tych 
w arunkach  na la sy  państw ow e. Z ad an iem  ich jest n iety lko  do­
sta rczan ie  Skarbow i P ań s tw a  pew nej sum y dochodów , n iety lko 
sp e łn iać  one m uszą szereg  czynności zw iązan y ch  z zadaniem  
obrony Państw a, lecz rów nież m uszą być one n ie jak o  regulatorem  
w tych  w szystk ich  w y p ad k ach , w k tó ry ch  no rm alny  rozwój egzy­
stencji tak  P aństw a, jak  i spo łeczeń stw a  zw iązany  je s t z lasem .

0  stan ie  p o s iad an ia  lasów  pań stw o w y ch  i rozm iarach  p ro ­
w adzonej w nich eksplo tacji nie spo tyka się żad n y ch  artykułów , 
za w y jątk iem  ty ch  ch y b a  w ypadków , w k tó ry ch , pod  w pływ em  
osob istych  am bicyj i an im ozyj, s ta ra n o  się p o d  pozorem  in teresu  
pub licznego  obrzucić biotem  kierow nictw o lasów  państw ow ych.

W ydane w roku 1927 p rzez M inisterstw o R oln ic tw a oficjalne 
sp raw ozdan ie  z działa lności ad m in istrac ji lasów  państw ow ych, 
obejm uje dane, d o ty czące  s tan u  p o s iad an ia  lasów  za okres czasu  
1919-1923. P rzy jm ując d an e  te za p u n k t w yjścia , a rty k u ł niniejszy 
m a n a  celu zobrazow ać stan  p o siad an ia  lasów  państw ow ych  w la­
tach  1924-1933, ze  sp ec ja ln em  zw róceniem  uw agi n a  ruch po­
w ierzchni, oraz rozm iary  ek sp lo tac ji i d o k o n an y ch  zalesień.
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Z m ian y  w  ogólnym  stan ie  p o s iad an ia  lasów  państw ow ych 
w tym  okresie ilustru je tab e la  na  n astęp n e j s tron ie.

P o n iew aż w roku 1928 n as tąp iły  daleko  idące zm iany  w  spo­
sobie u jm ow an ia  całego szeregu  p o d staw o w y ch  zag ad n ień , do­
ty czący ch  polityki leśnej lasów  państw ow ych , p rzeto  tab e lę  tę 
podzie lono  na  dwa okresy. D la u ła tw ien ia  d ruku  tab lic  podano  
w szelk ie  cyfry w zaokrąg len iu  do pełnego  h ek ta ra .

P rzy  porów nyw aniu  poszczegó lnych  pozycyj obydw u okresów  
p ięc io le tn ich , zw raca p rzed ew szy stk iem  uw agę, iż w okresie  I-szym 
p rzek azan o  na  parcelację  21.816 ha, gdy na to m iast w  okresie  11-im 
p o w ierzchn ia  ta  w ynosi ty lko 9.377ha, z czego n a  p ierw sze dwa 
la ta , w  k tó rych  w ykonyw ano zobow iązam a z la t pop rzedn ich , przy­
pada 7.117 ha.

T a k  w ydatne zm niejszen ie  się pow ierzchni, p rzekazyw anych  
n a  p arce lac ję , jest w ynik iem  zdecydow anego  stanow iska A dm ini 
strac ji lasów  państw ow yeh, k tó ra jed y n ie  w p rzy p ad k ach  u za sad ­
n ionych  kon ieczną p o trzeb ą , gdy chodziło  o d ro b n e , odosobnione 
i zb ę d n e  dla g o sp o d arstw a  leśnego  objek ty , — p rzek azy w ała  je 
na  ce le  re fo rm y rolnej.

D rugą  pozycją, w y m ag a jącą  om ów ienia, jest ru b ry k a  8 „kupno  la ­
sów". W  okresie  1-szym od n o śn a  pozycja w skazu je cyfrę  59.959 ha, 
a w okresie  drugim  10.009 ha. P ow yższą  różnicę n a leży  tłom aczyć 
zan iech an iem  przez A d m in is trac ję  lasów  państw ow ych  nabyw ania 
lasów  w zam ian  za u d z ie lan ie  p raw a w yrębu  d rzew ostanu  w roz­
m iarach  p rzek racza jących  norm y, p rzew id zian e  w u staw ach  o za­
gospodarow an iu  lasów  zarów no państw ow ych , jak  i p ryw atnych . 
W  w yniku  tranzakcji takich , d o konanych  w l-szym  okresie , Skarb 
P ań s tw a  sta ł się w łaśc ic ie lem  objek tów , k tóre p rzez  d ług ie  la ta  
b ęd ą  d e fic y to w em iŁ).

A k c ja  sca len ia  p o siad łośc i państw ow ej, p row adzona  w pierw ­
szych la tach  w bardzo  n ik łych  rozm ia tach , w zrasta , ja k  to w skazują 
cyfry w  ru b ry k ach  2 i 3, w ostatn ich  la tach  k ilk u n asto k ro tn ie .

J) T y p o w y m  p rz y k ła d e m  b e z g o tó w k o w e g o  n a b y w a n ia  la s ó w  s łu ż y ć  m oże 
t r a n z a k c ja  d o k o n a n a  w ro k u  1926, w  k tó re j w y n ik u  S k a rb  P a ń s tw a  s ta ł  się 
w ła ś c ic ie le m  o b je k tu  le ś n e g o  o p o w . 41.359 ha ,

T e re n y  te  p rz e ję te  z o s ta ły  n a  w ła s n o ś ć  S k a rb u  P a ń s tw a  w z a m ia n  za  u d z ie ­
le n ie  p o p rz e d n ie m u  w ła ś c ic ie lo w i p ra w a  w y rę b u  w  d rz e w o s ta n a c h  l iśc ia s ty c h  od  
la t  4 0 -tu  o ra z  ig la s ty c h  o d  la t 6 0 -c iu  w s z y s tk ic h  d rz e w  św ie rk o w y c h  o ś re d n ic y  
p o n a d  2 2  cm  p rz y  pn iu , a  p o z o s ta ły c h  ro d z a jó w  d rz e w  o ś r e d n ic y  p o n a d  26 cm  
p rz y  p n iu .

O g ó ln a  p o w ie rz c h n ia , z a s trz e ż o n a  w  a k c ie  k u p n a -s p rz e d a ż y , n a  k tó re j w olno 
d o  k o ń c a  ro k u  1945 p ro w a d z ić  e k s p lo ta c ję  p o p rz e d n ie m u  w ła ś c ic ie lo w i w ynosi 
18.243 h a .
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W  tym  czasie ru sza  z m artw ego  p u n k tu  rów nież i likw idacja  
serw itu tów , n a  co w skazu ją  od n o śn e  cyfry: 279 ha i 6.679 ha.

P o w ierzch n ie  p rze ję te  od  innych  M in isterstw  (ru b ry k a  6) sk ła­
d a ją  się  przew ażn ie  z m ajątków  państw ow ych  w b. dzielnicy 
prusk iej, oraz państw ow ych  jezio r i g o sp o d arstw  rybnych  przy­
łączo n y ch  do lasów  p ań stw o w y ch  w roku 1928/29. N iem ałą pozycję 
stanow ią  rów nież i n ieuży tk i, n ien ad a jące  się do  upraw y, jako 
g ru n ta  rolne i w yłączone do  za le sien ia  p rzy  parcelacji państw o­
wych m ajątków  rolnych.

W reszc ie  w dziale zm ian, sp o w o d o w an y ch  w yrokam i sądow em i, 
n astąp iło  w Il-im  okresie: o s ta teczn e  p rzejęcie  n a  w łasność  Skarbu 
P ań stw a  lasów  należących  do  b. K om ory C ieszyńsk iej oraz odda­
nie w iększej pow ierzchni terenów  p ań stw o w y ch  n a  sk u tek  w ejścia 
w życie  u s taw y  z d n ia  18 m arc a  1932 roku o zw rocie dóbr, skon­
fiskow anych  p rzez  by łe  rząd y  zaborcze, uczestn ikom  w alk  o n ie­
podległość.

W  zam ieszczonem  pow yżej zestaw ien iu  nie w ykazano  w rub­
ryce 7 „przekazano  innym  M in iste rstw om " p ew nych  pow ierzchni, 
z k tó ry ch  n a  mocy sp ec ja ln y ch  każdorazow ych  u chw ał R ad y  Mini­
strów  zezw olono korzystać innym  M inisterstw om . D otyczy to po­
w ierzchn i, p rzezn aczo n y ch  do p o k ry c ia  po trzeb  terenow ych M inister­
stw a Spraw  W ojskow ych. P o w ierzch n ie  te p o zo sta ły  pod form alnym  
za rząd em  adm in istracji lasów  państw ow ych , aczkolw iek m ożność 
p rodukcji leśnej została  n ie jed n o k ro tn ie  o g ran iczo n a  do m inim um .

Pow yższe cyfry i w y jaśn ien ia  w skazu ją , że A d m in is trac ja  lasów 
państw ow ych  z chw ilą w ejśc ia  w życie  ro zp o rząd zen ia  P rezyden ta  
R zeczypospo lite j z d n ia  22 m arca  1928 roku  o zagospodarow aniu  
lasów  państw ow ych , — zdecydow an ie  p rzec iw staw ia  się zby t daleko 
n ieraz  posuniętem u p o p rzed n io  trak to w an iu  lasów  państw ow ych, 
jako rezerw y na pokrycie  zap o trzeb o w ań  terenow ych n a  różne 
cele p aństw ow e i pub liczne , a  n ieraz i p ryw atne, d ąż ąc  konsekw ent­
nie b y  w szelk ie  zm iany  ro d za ju  uży tkow an ia , d o konyw ane były 
ściśle w /g  norm , p rzew idzianych  w art. 2 pow yższego  rozprządzen ia.

P o d z ia ł ogólnej p ow ierzchn i lasów  p ań stw o w y ch  w/g rodzajów  
u ży tk o w an ia  ilustru je pon iższe  zestaw ien ie.

P rzy jm ując  za p u n k t w y jśc ia  rok  1930/31, w którym  to okre­
sie p rzep ro w ad zo n o  jednorazow ą rew izję p lanów  gospodarczych 
na pow ierzchn i w ynoszącej 80.40%  w szystk ich  lasów  znajdu jących  
się p o d  za rządem  adm in istracji lasów  państw ow ych , — zw raca 
p rzed ew szy stk iem  uw agę:

a) znaczny  w zrost p ow ierzchn i z inną p ro d u k c ją  przy  równo- 
czesnem  zm niejszeniu  się pow ierzch n i bez produkcji, jaki nastąp ił
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w roku 1931/32 na teren ie  D yrekcji L asów  P aństw ow ych  w W ilnie, 
gdzie  17.088 ha jezior i wód zary b io n y ch  p rzen iesiono  z rubryki 
n ieuży tków  do p ow ierzchn i z in n ą  produkcją .

S ta n
w

d n iu

P o w ie rz c h n ia  z p ro d u k c ją  le śn ą P o w ie rz c h n ia  n ie le ś n a

O g ó łe m  
( 4 + 7 )  h aZ a le ­

sio n a
N ie z a le -

sio n a
R a z e m  

( 2 + 3 )  h a
Z  in n ą  

p ro d u k c ją
Bez

p ro d u k c ji
R a z e m  

( 5 + 6 )  ha

1 . . 2. 3. 4. 5. 6. 7. 8.

1.1.1924 2.272.618 213.835 2.486.453 182.753 191.826 374.579 2.861.032

1.1.1925 2.261.161 227.230 2.488.400 177.040 198,480 375.520 2.863.920

1.1.1926 2.250.706 232.060 2.482.766 1 7 6 3 6 4 200.789 377.153 2 359.919

1.1.1927 2.244.066 271.971 2 516.037 164.586 229,749 394.335 2.910.372

I .X .I9 2 7 2.313.967 211.109 2.525.076 186.676 214.181 400.857 2.925.933

l.X .I9 2 8 2.329.046 197.253 2 526.299 191.546 217.159 408.705 2.935 004

1.X .1929 2.341.848. 182.150 2.523.998 2 1 9 2 9 9 249.113 468.412 2.992.410

I.X .193O 2.353.626 173.739 2.527.365 219.956 259.046 479.002 3 006.367

l.X ,1 9 3 1 2.403.579 113.470 2.517.049 227.508 282 164 509.672 3.026.721

1 .X . 1932 2.412,372 96.202 2.508.574 246.848 269.875 516.723 3.025.297

. I X . 1933 2.396.659 94 468 2.491.127 249.531 276.230 525.761 3.016.888

b) zm iany, jak ie  zaszły  w dniu  I. X . 1931 roku w porów na­
niu z rokiem  poprzedn im , a szczegółow o w y k azan e  w poniższej 
dodatkow ej tabeli:

S ta n
w

d n iu

P o w ie rz c h n ia  z p ro d u k c ją  le śn ą P o w ie rz c h n ia  n ie le ś n a

O g ó łe m  
( 4 + 7 )  h aZ a le ­

sio n a
N ie z a le -

sio n a
R a z e m  

( 2 + 3 )  ha
Z  in n ą  

p ro d u k c ją
B ez

p ro d u k c ji
R a z e m  

( 5 + 6 )  h a

1. 2. 3. 4. 5. 6. 7 .. 8.

1 X ,1 9 3 0 2.353.626 173.739 2.527.365 219.956 259.046 479,002 3.006.367

I.X .1931 2.403.579 113.470 2,517.049 227.508 282.164 509.672 3.026.721

P rz y b y ło 49.953 — — 7.552 23.118 30,670 60 ,269
+ 2 0 .3 5 4

U b y ło — 60.269 10.316 — — — 60.269

Z m iany  te n a s tą p iły  w w yniku  dokonanej w roku 1931 jed n o ­
razow ej rew izji p lanów  gospodarczych , o czem  zam ieszczone zostało 
w nr. 11-12 Lasu Polskiego z roku 1934 szczegółow e spraw ozdanie.
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W  sp raw o zd an iu  tem zaznaczono , iż przy rew izji d z ia łu  odnow ie­
n ia  lasu, poza usta len iem  ogólnych za sad  i w ytycznych  odnow ienia 
d la  poszczegó lnych  jed n o stek  gospodarczych , — p o d d an o  zbadaniu  
rac jonalność  p rzeznaczen ia  p o szczegó lnych  p ow ierzchn i do zale­
sienia, o raz  u jednosta jn iono  za sad y  k lasyfikacji tych  pow ierzchni.

W  w yniku  tej k lasyfikacji:
a) w y łączono  z p ow ierzchn i p rod u k u jące j d rew no te halizny, 

p rzezn aczo n e  w  la tach  p o p rzed n ich  do za lesien ia , ja k  np. lotne 
p iask i i b ag n a , k tórych  za le sien ie  w ym agałoby u p rzed n ich  kosz­
tow nych  i trudnych  do w y k o n an ia  m eljoracyj, n iem ożliw ych ze 
w zg lędów  finansow ych do p rzep ro w ad zen ia  w najb liższem  10-leciu.

T e re n y  te, czasow o w yłączone z pow ierzchni p rodukującej 
d rew no , zaliczono do kategorji g run tów  b ez produkcji, a częściowo 
z inną p ro d u k c ją . Do tej o statn iej kategorji trafiły  zabagn ione łąki, 
silnie zad arn io n e  pastw iska, te ren y  p rzeznaczone  na  reg u lac ję  stanu 
p o s ia d a n ia  i w yjęte z pod ochrony  lasu, i t. p.

b) Z aliczono  do p ow ierzchn i odnow ionych  te zręby, pocho­
d zące  p rzew ażn ie  z ok resu  w ojennego, k tó re  po k ry te  są obecnie 
zw artem i k ilkunasto le tn iem i m łodnikam i, pow stałem i z nalo tu  bądź 
odrośli n ieraz  naw et m niej cennych  rodzajów  drzew . W y rąb  tych 
m łodn ików , n iep rzed staw ia jący ch  obecn ie  naw et w artości opałow ej, 
spow odow ałby  jedyn ie  n iep o trzeb n e  ko sz ta  eksp lo tac ji i w płynąłby  
n iew sp ó łm iern ie  na zw iększen ie  kosztów  upraw , — g d y  natom iast 
pozostaw ien ie  ich do w ieku  lat 40 da m ożność sp ien iężen ia  ich 
jako  o p ału , a częściow o d robnego  użytku .

B ardziej w ym ow ną od p o p rzed n ich  zestaw ień  je s t tab e la  na­
s tęp n a , ilu s tru jąca  stosunek  klas w ieku d rzew o stan u  w poszcze­
gólnych  la tach  (p. str. 64).

P orów nanie  dan y ch  z roku 1924 i ostatn iego  w skazu je , że 
p rzeb ieg  u k ład u  klas w ieku n ie  n asu w a żad n y ch  zastrzeżeń . Po­
tw ie rd z a ją  to jeszcze b ard z ie j dalsze  zestaw ien ia, p rzed staw ia jące  
p o ró w n an ie  pow ierzchni w yciętej i za lesionej w tym  sam ym  okresie. 
Pew ne, b y ć  m oże n iezrozum iałe  zm iany w  pow ierzchniach  II i III 
k lasy  w iek u  spow odow ane zostały  w yrębem  w iększych  ilości m łodni­
ków  i d rągow in, obum arłych  w sku tek  dw ukro tnyeh  inw azyj sówki 
choinów ki, eksp lo tacją d rzew o stan ó w  m iękich liściastych , oraz t. zw. 
n eg a ty w n y ch  t. j. tych, które z pow odu n ied o sta teczn eg o  zw arcia 
nie p rzed s taw ia ją  żadnej w artości gospodarczej i w ym agają szyb­
szego u su n ięc ia . P ozatem  należy  zaznaczyć, że w p ierw szych  latach  
p ań stw o w o śc i polskiej p rzy  t. zw. p row izorycznem  u rząd zen iu  lasu 
w ykonanem  w w ielkim  pośp iechu  i w bardzo  tru d n y ch  w arunkach  
(b rak  p erso n e lu , map pom iarow ych  i instrum en tów  m ierniczych)
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te dw ie k lasy  w ieku były  n a jb ard z ie j pow ierzchow nie b adane, 
a tem sam em  później przy szczegó łow ych  p o m iarach  w ykazały  
n a jw ię c e j zm ian.

O s ta tn ią  w reszcie tab e lą , m a jącą  stanow ić p rz y czy n e k  do 
ch a rak te ry s ty k i zm ian w s ta n ie  p o s iad an ia  lasów  państw ow ych , 
je s t z e s taw ien ie  pow ierzchni w y rąb an ej i za lesionej za czasów  
państw ow ości polskiej.

R o k
W y ręb y Z a le s ie n ia

h e  k t a r y

1924 20.576 38.927
1925 56.459 43 .878
1926 39.243 46 .893
1927 d o  I.X. 33.603 54.337
1927/28 35.810 52 .727
1928/29 34.116 50.731
1929/30 28.484 47 .123
1930/31 20.827 69.725
1931/32 22,181 42.319
1932/33 23.436 36.068

R a z e m 314.735 482 .773

S tosow nie do w ydanego  przez M inisterstw o R oln ic tw a w roku 
1927 sp ra w o zd an ia  z dzia ła lnośc i A d m in is trac ji lasów  państw ow ych 
(str. 73 i 74) ilość w yrębów  w ojennych  w chw ili ob jęcia  lasów 
przez w ładze polskie w ynosiła 213.614 ha, w okresie do 1. I. 1924 r, 
w y rąb an o  83.188 ha i za lesiono  85.638 ha. S um ując  te  cyfry  z po- 
p rzed n iem i, okaże się, że licząc łączn ie  ze zrębam i w ojennem i

w y rąb an o  do I. X. 1933 roku — 611.537 ha
zalesiono  w tym  czasie — 568.41 1 „
czyli I. X . 1933 pow inno pozostać  do za le sien ia  — 43.126 ha

P oniew aż z poprzedn ich  tab lic  w ynika, że w dn iu  I. X . 1933 
roku po zo staw ało  do za le s ien ia  94.468 ha  t. j. o 51.342 ha  więcej, 
to znaczy , że różnicę tą, w y n o szącą  9% , w y p ad a ło b y  traktow ać, 
jako up raw y  p rzep ad łe  i w y m ag a jące  ponow nego za lesien ia .

B yłoby to zupełn ie  zro zu m iałe , jeśli się uw zględn i, że w ciągu 
o sta tn ich  15-tu lat by ły  dw ie p o w ażn e  inw azje sów ki choinów ki 
i je d n a  inw azja  barcza tk i. Inw azje  te w pływ ając b ezp o śred n io  na 
zw iększen ie w yrębów  m iały rów nież p o średn i w pływ  n a  n iepo­
m yślny  w ynik  upraw  zasad zo n y ch  n a  w ielk ich  łączn y ch  pow ierzch­
n iach , n a  k tó rych  pojaw ił się odrazu  w n ad m ie rn y ch  i n iedających  
się opanow ać ilościach p ę d ra k  ch rab ąszcza  i szelin iak .
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P ozatem  n iem ałe  rów nież straty  w  up raw ach  w yrządzone 
zosta ły  p rzez  osutkę, pożary , zb y t suche lata , p ó źn e  przym rozki i t. p.

Nie rozporządzając  całkow itym  m aterja łem  sta ty stycznym  ze 
w szy stk ich  D yrekcyj, m ogę jedyn ie  podać jako  p rzy k ład  poniższe 
d an e , św iadczące, jak  dalece pow ażne s tra ty  m ogą m ieć m iejsce 
w u p raw ach , n iezależnie od woli gospodaru jącego .

W  roku  1930/31 z pow odu późnych  p rzym rozków  p rzep ad ły  
u p raw y  n a  teren ie

D yrekcji L. P. w S ied lcach  n a  pow ierzchn i 2.323 ha
„ „ „ w W iln ie  na pow ierzchn i około 2.000 „

R azem  około 4.325 ha

W  la tach  1931-34 upraw y, zn iszczone p rzez  p ęd rak a , objęły  
pow ierzchn ię:

w D yrekcji L. P. w B iałow ieży około 5.200 h a
„ „ „ „ w S ied lcach  „ 4.500 „

R azem  „ 9.700 ha

Pow yższe fragm en taryczne dane , d o ty czące  jed y n ie  tych dw óch
rodzajów  szkód ze b ran e  zosta ły  na teren ie  tylko trzech  D yrekcyj.

Z estaw ien ie  szczegółow ych danych  ze w szystk ich  D yrekcyj, 
pozw oliłoby niew ątp liw ie na stw ierdzen ie , że conajm niej połow a 
p rzep ad ły ch  upraw  nie jest w ynik iem  ich  w adliw ego w ykonania.

Jaką pow ierzchn ię m ożnaby p rzy jąć  jak o  u p raw y  p rzep ad łe  
z pow odu  ich w adliw ego  w y k o n an ia  jes t b a rd zo  trudne do 
określen ia . N ależy bow iem  rów nież w ziąć pod  uw agę, że w tej 
ew en tua lne j drugiej połow ie, jak to w ynika z tab licy  pierw szej, 
zn a jd u ją  się  bardzo  znaczne pow ierzchn ie  n ieza lesione, jakie a d ­
m in is trac ja  lasów  państw ow ych , licząc ty lko  od roku 1924 o trz y ­
m ała  przy zam ianach  (ru b ry k a  2 — 6.200 ha), p rzy  przejęciu od 
in n y ch  M ininisterstw  (rub ry k a  6 —- 126.303 h a ) i p rzy  kupnie 
lasów  (rub ry k a  8 — 69.968 ha).

N a py tan ie  to  w ięc m ożna d ać  różne odpow iedzi, — ale 
ca łość  przedstaw ionego  pow yżej m aterja łu , do tyczącego  s tan u  p o sia ­
d an ia  lasów  państw ow ych, pozw ala  n iew ątp liw ie  d ać  tylko jed n ą  
k o n k re tn ą  odpow iedź, że jeżeli obyw ate lom  w trosce o przyszłość 
lasów  polsk ich  —

„aż się serce kraje , że m łodziesz leci pod s ie ­
k ieram i i je s t w yniszczona"

to w żadnym  w ypadku  nie m oże to do tyczyć lasów  państw ow ych.
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S T A N IS Ł A W  T Y SZ K IE W IC Z

Próby z nasionami wierzby laurowej
(Salix pentandra L.)

R ozpow szechniony  je s t pog ląd , że odnow ien ie z siew u g a tu n ­
ków  t. zw. lekkonasiennych  b y w a w ielce u tru d n io n e  w sk u tek  m a­
łej trw ałośc i nasion. W  no ta tce  tej p odam  kilka spostrzeżeń , k tó ­
re m ogą w skazyw ać, że pogląd ten  w ym aga conajm niej rewizji.

N a w stęp ie w yjaśn ię  d laczego  w ybra łem  do prób w ierzbę la­
urow ą, a n ie  jak ieś  inne drzew o — np. osikę. O tóż w ierzba  lau ­
row a je s t  szczególnie w ygodnym  p rzedm io tem  b ad a ń  ze względu 
na ła tw ość zbioru jej nasion  o raz  d ług i okres pozostaw an ia  nasion 
n a  drzew ie. P rzy tem  pew ne w nioski z w yników  prób nad n a s io ­
nam i w ierzby d ad zą  się n iew ątp liw ie uogólnić i na  i inne rodzaje 
drzew , a zd o b y te  dośw iadczen ie  u łatw i zorganizow anie dalszych 
badań .

W ierzb a  laurow a je s t gatunk iem  dość pospolitym  w Polsce. 
R ośnie n a  całym  niżu i w n iższych  po łożen iach  górsk ich , n a  w il­
gotnych łąk ach , także i śród leśnych , m a w ym agania siedliskow e 
n iew ielk ie . W y rasta  w drzew a do k ilk u n astu  m etrów  wysokości, 
chociaż najczęście j w ystępuje w postaci krzew ów  do 3 - 4  m etrów  
w ysokości.

U ży teczność w ierzby laurow ej tak  op isu je  dr. M i c h a ł  S z u ­
b e r t ,  p ro fesor Szkoły S zczególnej L eśnictw a, w  sw em  dziele z r. 
1827 p. t. O p isan ie  drzew  i k rzew ów  leśnych : „G a łązk i nie są b a r­
dzo g ibkie i do w iązan ia n iep rzydatne ... W e łn a  z n ich (z to rebek  
ow ocow ych) jes t d łu ższa  i p rzy d a tn ie jsza  nad inne do p rzędzy  
i rozm aitych  robót, jak już d o św iad czał G l e d i t s c h .  K l u k  i in­
ni au to row ie  zalecają  korę, jako  n ad e r w ażne lekarstw o  w ro zm a­
ity ch  p rzy k ry ch  chorobach , m a tak że  skuteczniej jak  z innych  ga­
tunków  za s tęp y w ać  chinę. L iście zaś m ają być p rzy d a tn e  do far­
bow ania żółtym  kolorem ".

W ierzb ę  laurow ą m ożna w yróżn ić spośród licznych  krajow ych 
g a tu n k ó w  w ierzb  dzięki n astęp u jący m  cechom : p o s iad a  gałązki 
i pączk i nagie, po łysku jące , c iem n o -b ru n atn e , liście lancetow ato-, 
lub jajow ato-elip tyczne, gęsto g ruczo łow ato-p iłkow ane, o górnej po­
w ierzchni ciem nozielonej, jak b y  po lak ierow anej, a do lnej ja śn ie j­
szej, m atow ej. K w iaty  m ęsk ie  w ierzby  laurow ej p o s iad a ją  po pięć 
pręcików , k tó ra  to  cech a  w yróżnia ją  od p o zo sta ły ch  gatunków  
w ierzb i sk ąd  pochodzi nazw a łac iń sk a  g atunku , jak  rów nież i czę­
sto używ any  synonim  nazw y polsk iej — w i e r z b a  p i ę c i o p .  rę -
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c i  k o  w a. K w iaty, jak  u w szy stk ich  w ierzbow atych , zeb ran e  w k o t­
ki, rozw ija ją  się jed n o cześn ie  z rozw ojem  liści, w m aju  do c z e r­
w ca, nasiona do jrzew ają  p ó źn ą  jesien ią , p rzyczem  część owoco- 
stanów  pozostaje  na  drzew ie przez ca łą  zim ę. T o osta tn ie  zjaw isko  jest 
m ało  znane, a p rzynajm nie j n ie zostało do tąd  zanotow ane w literaturze.

Rycina Nr. 1 przedstawia owocostan zerwany 30 grudnia 1934 r.

R yc. 1
O w o c o s ta n  w ie rz b y  la u ro w e j  z e rw a n y  30 g ru d n ia  1934 r, (n a t . w ie lk o ść ) .

F o t, d r. M. N u n b e rg .

Biały puch, s tan o w iący  organ  lotny n as io n  w ierzby, w y d o b y ­
w ając się z o tw artych  to reb ek  ow ocow ych, n ad a je  w ierzb ie lau ro ­
w ej ch a rak te ry s ty czn y  w ygląd , dzięki k tó rem u  m o żn a  ją  p rzy  po­
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godzie b ezśn ieżn e j rozpoznać ze znaczne j odległości. K rzew y i d rze ­
w ka w ierzby  laurow ej, uw ieńczone sreb rzy sto -b ia ły m  puchem , po ­
siad a ją  n a  tle surow ej czerni jes ien n e j lasu  d u ży  urok, stanow iąc 
sw oistą cechę k ra jo b razo w ą n iek tó ry ch  okolic.

N asiona do  prób zeb rałem : w m ajątku  L u  b o  w i e c  (pow. 
lipnosk i) w d n iach  1 s ty czn ia  1932 r., 1 kw ietn ia  1934 r. i 31 
g rudn ia  1934 r., w nad leśn ic tw ie  państw ow em  G r o d z i s k o  (pow. 
częstochow ski) w  dn. 8 m arca 1932 r„ w nad leśn ic tw ie  p ań stw o ­
w em  K a m p i n o s  (pow. w arszaw sk i) w dn. 2 sierpn ia , 2 w rześ­
n ia , 2 p a ź d z ie rn ik a  i 30 g rudn ia  1934 r., w lasach  d ó b r Z  a w i s  z- 
c z e  (pow . p iński) w dn. 30 p aźd z ie rn ik a  1934 r., w n ad leśn ic tw ie  
p aństw ow em  S o k ó ł k a  (pow. sokolski) w dn. 23 lis to p ad a  1934 
r., w n ad leśn ic tw ie  państw ow em  S u s k  (pow. rów ieńsk i) w d n . 15 
g ru d n ia  1934 r., o raz w n ad leśn ic tw ie  p ań stw o w em  C z a r n a  W i e ś  
(pow. b ia ło sto ck i) w dn. 26 lu teg o  1935 r.

P oza m iejscam i zbioru  obserw ow ałem  o w o co stan y  z w ydosta­
jącym  się na zew nątrz  puchem  z ok ien  w agonu kolejow ego na linji 
W a r s z a w a  — S i e d l c e  —  B r z e ś ć  n-B. — P i ń s k  oraz 
W a r s z a w a  —  B i a ł y s t o k  —  G r o d n o  w lis to p ad zie  1934 r., 
n a  linji W a r s z a w a  — D ę b l i n  — K i w e r c e  w g rudn iu  1934 
r., a na  lin ji B i a ł y s t o k  — G r o d n o  w końcu  lu tego  1935 r.

O w o co stan y  były zryw ane z d rzew , lub zb ie ran e  już po  o- 
p ad n ięc iu  ich n a  ziem ię. N asio n a  z ty ch  dw óch różnych  sposobów  
zbioru trak to w an e  były oddzieln ie . W  za łączonem  zestaw ien iu  w y­
ników  k ie łk o w an ia  trzy pary  p róbek , a m ianow icie Nr. 23 i 24, 
Nr. 25 i 26, o raz Nr. 28 i 29 p o ch o d z iły  z ty ch  sam ych  osobników  
m acierzystych , (każda z trzech  p a r z innego), i zo sta ły  zeb rane  
w  tym  sam ym  term inie, tylko p ró b k i Nr. 23, 25 i 28 otrzym ano 
z ow ocostanów  zerw anych , a p ró b k i N r. 24, 26 i 29 z owocosta- 
nów  zeb ranych  z ziemi.

O w ocostany  zryw ane w sie rp n iu , w rześn iu  i na  początku  
p aźd z ie rn ik a  p o siad ały  torebki ow ocow e zam knię te , o tw iera jąc  je 
dopiero  po k ilkudniow em  suszeniu  w tem p era tu rze  pokojow ej. Po­
czynając  już od sierpn ia  m ożna, jed n ak  sp o tk ać  p o jedyńcze ow oco­
stan y  lub  n iek ied y  w iększość ow ocostanów  n a  n iek tó rych  o k azach  
z o tw artem i to rebkam i i w ysypu jącym  się z n ich  puchem . Je s t to 
objaw  chorob liw y , w ynikający  z u szk o d zen ia  ow ocostanów  przez 
ow ady  p r y s z c z a r k i  z rod zaju  Cecidomyia. L arw y ty ch  ow adów , 
odżyw ia jące  się nasionam i, zn a lez io n e  n a  b ad a n y m  m aterja le , wy­
g inęły  p rzed  osiągnięciem  p o stac i im ago i w sk u tek  tego b liższe 
ok reślen ie  ich sta ło  się n a raz ie  niem ożliw e.
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P rzedw czesne o tw ieranie się to reb ek , w sk u tek  dzia łan ia  o w a­
dów , m a m iejsce rów nież u innych  g atunków  w ierzb jak  i topoli*) 
i je s t  często  in terp re tow ane jako  ozn ak a  do jrzałości nasion  oraz 
sygnał, że należy za f ząć  je zb ierać . T y m czasem  decyzja  d okona­
n ia  zbioru, oparta  na tej fałszyw ej oznace jes t p rzedw czesna, a na­
siona  zaw cześnie zeb ran e  p o siad a ją  m niejszą w artość, o czem  d a ­
lej b ęd z ie  mowa.

Poczynając, od paźd z ie rn ik a  torebki ow ocostanów  otw ierają 
się już n a  w iększości okazów , p rzyczem  pu ch  z nasionam i czę­
ściow o oddziela  się  i u latu je, częściow o zaś pozosta je  na drzew ie 
p rzez  ca łą  zimę. T erm in  m asow ego o tw ieran ia  się to rebek  zależny 
jest' oczyw iście od  p rzeb iegu  pogody w d an y m  roku i p rzypada 
zw ykle n a  okres od drugiej połow y p aźd z ie rn ik a  do pierw szej po­
łow y grudnia.

Po oddzielen iu  ręcznem  p u ch u  od  to rebek  i rozłożeniu na 
p łó tn ie  lub  grubym  p ap ierze  uderzan o  go rózgam i, uzyskując dzięki 
tem u zabiegow i oddzielen ie  nasion, k tó re  o p ad a ją  naspód. Przy 
pozysk iw an iu  w iększych  ilości nasion  m ożna m łócić puch także 
i b ez  uprzedn iego  o d d z ie lan ia  go od to rebek , ale w  takim razie  
o trzym uje się n asio n a  silne zan ieczyszczone o k ru szy n am i torebek . 
W  ten  sposób o d d zie lać  m ożna od p u ch u  rów nież  nasiona topól, 
a w ięc i osiki, co p o s iad a  zn aczen ie  p rak ty czn e , bo operow anie 

nasionam i bez puchu jest 
zn aczn ie  w ygodniejsze, u ła t­
w ia  siew  i zap ew n ia  jego rów­
nom ierność.

N asio n a  zebrane w róż­
n ych  s tad jac h  dojrzew ania 
różn ią  s ię  w yraźn ie odm ien- 
nem  zabarw ien iem . N asiona 
ze b ran e  w sierpn iu  są jasno- 
se led y n o w o  - zielone, b arw a 
nasio n  zb ie ran y ch  w późn iej­
szych  te rm in ach  staje się 
stopniow o coraz ciem niejsza, 
o siągając  w zim ie zabarw ie­
nie bronzow o-zielone.

C ięża r 1000 ziarn w ierz­
by laurow ej w ynosi około

S . - ó  A . M a r c ,  z e n  k o  „ K  uJoprosu ob iskusstioiermom razuliedienii iuJ i lopolej" —
Izulieslja  S . —  'Pieterburgslęago Lesnaga Instiluta —  1898 r.

R y c . 2
N a s io n a  św ie rk a , so sn y  i m o d rz e w ia  

o r a z  n a s io n a  w ie rz b y  la u ro w e j (p o w ię k sz .) .
F o t. d r, M. N u n b e rg .
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R / c .  3
S iln ie  p o w ię k s z o n e  n a s io n a  w ie rz b y  la u ro w e j.

F o t. d r .  M. N u n b erg .

0.15 g. *) R y cin a  Nr. 2 o b razu je  stosunek  w ielkości nasion  w ierzby 
laurow ej do nasion  św ierka, sosny i m odrzew ia, ryc ina  Nr. 3 
p rz ed s taw ia  silnie pow iększone nasiona w ierzb y  laurow ej. 

W y k o n an e  próby m ia­
ły  na celu: 1) usta len ie  
w łaśc iw ego  term inu  zb ioru  
nasion, o raz  2) s tw ierdze­
n ie, jak  d ługo  nasiona za ­
chow ują sw oją żyw otność.
W iadom ości te są  n iezb ę d ­
ne d la hodow cy, a w o d n ie ­
sieniu do ga tunków  t. zw. 
lek k o n asien n y ch  posiada­
m y je w stopn iu  n ied o sta ­
tecznym . D ane z lite ra ­
tu ry  bo tan icznej i leśniczej 
są ogólnikow e, d an e  p ra k ­
ty czn e  są  bardzo  szczupłe,
bo do tychczas rzadko się stosuje siew  tych ga tunków . W  sto­
su nku  do w ierzb  sp o tk ać  się m ożna najczęście j z opinją, że na­
siona d o jrzew ają  latem  i b a rd zo  szybko, bo w p rzec iąg u  kilku, lub 
k ilk u n as tu  dni, tracą  zdo lność k iełkow ania .

Nie b ra k  w praw dzie w lite ra tu rze  pew nych  d an y ch , które 
p rzec iw staw ia ją  się poglądow i o szybkiej u trac ie  zdo lności k ie łko ­
w an ia  nasio n  w ierzb i topoli. D ane  te pochodzą n ajczęście j od 
au to rów  rosy jsk ich  w przec iw staw ien iu  do poglądów  w yrażanych 
p rzez  au torów  n iem ieckich . W  ostatn im  num erze S y 1 w a n a (Nr. 1 
z 1935 r.) u k az a ła  się p raca  dr. J a n a  T r e l i  p. t. .S p o strzeżen ia  
n a d  zdo lnością  k ie łkow an ia  nasion  u naszych  topoli i n iektórych 
w ie rzb ”. A utor w ym ienionej p racy , w w yniku b ad a ń  n ad  nasionam i 
Populus alba, P. tremula i P. nigra, oraz S a lix  alba, S. riminalis i S. 
caprea, s tw ierdz ił, że „p rzec ię tn y  czas trw an ia  żyw otności nasion 
d la  ro d za ju  Populus w ynosi 73 dni, a dlą SaliX 63 dni. P rzeciętną 
d la  ro d za ju  SaliX  trzeb a  b rać  z dużem  zastrzeżen iem , poniew aż 
o p a r ta  je s t ty lko  na 3-ch z pośród  liczn y ch  g a tu n k ó w ".

W  bogate j florze w ierzb k ra jow ych  ro sn ący ch  na różnorodnych  
s ied lisk ach , od w ysokich gór do w ydm  nadm orsk ich , czas do jrzew ania  
i trw a łość  nasion  są zap ew n e  różne, n iew ątp liw ie  jed n ak  opinja 
o w czesnem  do jrzew an iu  i szybkiej u trac ie  zdolności k ie łkow ania

*) D la  p o ró w n a n ia  m o ż n a  tu  p o d a ć , że  1000 z ia rn  n a s io n  so s n y  p o sp o li te j  
w a ż y  ś r e d n io  —  6 g,, czy li 40 r a z y  w ię c e j, a 1000 sz tu k  ż o łę d z i d ę b u  sz y p u łk o -  
w e g o  —  450 0  g„  c z y li  30.000 razy  w ię c e j.
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W stosunku do w ierzby  laurow ej je s t b łędna , ja k  to s tw ierd za ją  
p rzed staw io n e  poniżej w yniki.

W szy stk ie  p róbk i nasio n  zeb ran e  w różnych  te rm in ach  były  
w ysiew ane n a  k iełkow nikach  d u ń sk ich  w k ilka  lub  k ilkanaśc ie  dni 
po zbiorze, a następn ie  po upływ ie k ilkudziesięciu  dni. O gółem  
zb ad an o  31 próbek, czyn iąc  obserw acje  na  284 se tk ac h  nasion, 
licząc  w tem  pow tórzenia.

Poszczególne liczby w załączonych  zestaw ien iach , w yrażające  
zdo lność  k ie łkow an ia  (ilość k iełków  po 15 dn iach ), o raz  energję 
k ie łkow an ia  (ilość k iełków  po 7 dn iach), w yliczono jak o  średnie 
ary tm etyczne z w yników  d la  cz te rech  setek  nasion .

Z a  sk ie łkow ane p rzy ję to  uw ażać te nasiona, k tóre w ykszta ł­
ciły w yraźny  kiełek  i p rzy tw ierd z iły  się do pod łoża w ianuszkiem  
b ia ły ch  n iteczek  (rycina  Nr. 4). Po kilku d n iach  z nasion  skieł-

R y c , 4
K ie łk u ją c e  n a s io n a  w ie rz b y  la u ro w e j ( s i ln ie  p o w ię k s z o n e )

Fot. dr. M, N unberg.

kow anych  w yrasta ły  siew ki, k tóre p rzed s taw ia  ry c in a  Nr. 5. S iew ki 
te  są  zn ieksz ta łcone w sku tek  sztucznych  w arunków , w jakich  się 
rozw ijały  w  kiełkow niku; p o s iad a ją  m ianow icie n ad m ie rn ie  w ydłu- 
żonę łodyżk i. Siew ki, w yhodow ane w d on iczkach  z ziem ią, w y k a ­
zyw ały  in n e  proporcje.

R ozpatru jąc  w yniki k ie łk o w an ia  m ożna, zauw ażyć że: l-o p ró b ­
ki nasion, zeb rane do p ierw szej połow y p aź d z ie rn ik a  w łącznie, 
W ykazały m niejszą zdolność k ie łkow ania , począw szy  zaś od końca
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p aźd z ie rn ik a  zdolność k ie łk o w an ia  nasio n  w y d a tn ie  w zrasta, oraz
2-o nasiona, zeb ran e  we w cześn ie jszych  term inach , zachow yw ały  
sw ą żyw otność krócej, niż n as io n a  zeb ran e  p ó źn ą  je s ien ią  i zimą.

Poziom  zdolności k ie łkow an ia  p o szczegó lnych  p róbek  nasion  
m oże być  uzależniony od m niej lub w ięcej obfitego zapy len ia  kwią- 
tów  na oso b n ik ach  m acierzystych , od sto p n ia  do jrzałości nasion, 
a w reszcie  od stra t, w ynik łych  w sk u tek  d z ia łan ia  n iepom yślnych  
czynn ików  w okresie od chw ili zbioru do chw ili w ysiew u. P rze d ­
m iotem  b a d a n ia  m iał być w pływ  term inu  zbioru , lub raczej w pływ  
stopn ia  do jrzałości nasion, za leżny  od term inu zbioru, d latego  dw a 
pozosta łe  czynn ik i należało  elim inow ać.

R yc . 5
S iew k i w ierzb y  la u ro w e j w  k ie łk o w a n iu  (p o w ię k s z o n e ) .

F o t. d r . M . N u n b e rg .

C elem  w yłączen ia w pływ u różnego s to p n ia  zap y len ia  zb ie ra ­
no ow ocostany  rów nom iernie z różnych  części ko ro n y  oraz zam ie­
rzono b ad a ć  nasiona z tych  sam y ch  krzew ów , zeb ran e  w różnych 
te rm in ach . Spośród  oznaczonych  w te re n ie  krzew ów , tylko z trzech 
egzem plarzy  u d ało  się zeb rać  nasiona w trzech  te rm inach  i m ia­
now icie próbk i oznaczone w zestaw ien iu  num eram i 5, 10 i 21 po-
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chodzą z jednego , próbki 6, 1 1 i 22 z drugiego oraz próbk i 7, 12, 
23 i 24 z trzeciego  oznaczonego krzew u. Z  po rów nan ia  w yników  k ie ł­
kow an ia  n asio n  po szczeg ó ln y ch  p róbek  zeb ranych  z ty ch  sam ych 
eg zem p larzy  krzew ów  w ynika, że zdolność k ie łk o w an ia  nasion , 
zeb ran y ch  w końcu grudnia, w yróżn ia  się k o rzystn ie  od zdolności 
k ie łkow an ia  nasion  w cześniej zeb ranych ; m ożna p rze to  z dużem  
praw dopodob ieństw em  stw ierdz ić , iż lepsze  w yniki k ie łkow an ia  n a­
sion późn ie j zebranych , p rzynajm nie j d la tych  trzech  krzew ów , nie 
by ły  spow odow ane stopniem  zapylen ia.

Co się  tyczy  w y łączen ia  w pływ u d z ia łan ia  n iepom yślnych  
czynn ików  w okresie od zbioru  do w ysiew u nasion , to należało  
p rzed ew szy stk iem  okres ten m ożliw ie skrócić. P o n iew aż jed n ak  
p rzygo tow an ie  p róbk i nasion  w ie rzb y  do w ysiew u je s t dość kło­
potliw e, a ow ocostany z e b ran e  we w cześn ie jszych  term inach  były 
zam k n ię te  i trzeb a  było oczekiw aś n a  ich o tw arcie  się, nie dało 
się skrócić  tego okresu w ięcej niż do k ilk u n astu  dn i. N asiona 
w tym  o k resie  p rzebyw ały  w tem p era tu rze  pokojow ej od 16—20°C, 
po d o b n ie  jak  i pozostałe , k tó re  po oczyszczeniu  przechow yw ano 
p rzez  czas d łuższy  w zam k n ię ty ch  p robów kach .

P rzechow yw an ie  w tem p era tu rze  i w ilgotności pow ietrza, w ła­
ściw ej d la  pom ieszczeń  m ieszkalnych , w pływ ało  n iew ątp liw ie  u- 
jem nie  n a  n asio n a  w ierzby, W nioskow ać o tern m ożna z fak tu , że 
naw et nasio n a  zebrane w końcu g rudn ia, w y kazu jące  przy p ier­
w szej p ró b ie  k ie łkow an ia  w ysoką zdolność i energ ję  k iełkow ania , 
traciły  na  swej w artości już po m iesiącu, a nasiona św ieżo zebrane 
w końcu lutego, czy naw et w kw ietn iu , w ykazyw ały  n a d a l w ysoką 
zdolność i energ ję  k ie łkow an ia . N iska tem p era tu ra  pow ietrza, w  ja ­
kiej n as io n a  p rzeb y w ają  w w a ru n k ach  n a tu ra ln y ch , je s t  tu n ieza­
w odnie d ecy d u jąca  i w pływ a dodatn io  n a  zach o w an ie  wysokiej 
żyw otności nasion .

O b o k  prób z nasionam i w ierzby  laurow ej p rzep row adziłem  
k ilka obserw acyj nad innem i g a tunkam i lekkonasiennem i; rezultaty  
tych  obserw acyj zaw iera zestaw ien ie  II (str. 76).

N asio n a  topo li zostały  zeb ran e  z ziem i na  ulicy im. A n d rz e ­
ja  K rzyck iego  w W arszaw ie, n as io n a  w ierzby uszate j w  les ieW a- 
w ersk im , nasio n a  brzóz w O grodzie  B otan icznym  i w P ark u  U- 
jazd o w sk im  w W arszaw ie . Z aró w n o  nasiona w ierzby  uszatej jak 
i brzóz zeb rano  w okresie , k iedy  się już sam e zaczę ły  w ysie­
w ać.

N asiona topoli k ie łk o w ały  b ard zo  szybko, bow iem  pierw sze 
trzy  w ysiew y d a ły  w ykazaną ilość k ie łków  już po upływ ie 20 go­
dzin .
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N asio n a  brzóz były  zeb ran e  z p rzeznaczen iem  do kolekcji 
nasio n  i d la tego  n ie w ysiew ano  ich bezpośredn io  po zbiorze. W szy ­
stk ie  wyżej w ym ienione n asio n a  nie b y ły  specja ln ie  p rzech o w y ­
w ane, a znajdow ały  się w zw yk łych  sło ikach  w pracow ni S tacji 
O cen y  N asion, podobnie ja k  n as io n a  w ierzby laurow ej.

P rzedstaw ione tu w yniki k ie łkow an ia  zarów no w ierzby  lau- 
row oj, jak  i innych gatunków , s tan o w ią  w praw dzie  lu źn ą  g arść  
obserw acyj, ale m im o to rzu ca ją  pew ne św iatło  n a  in te re su jące  nas 
zagadn ien ie . S treszczając te w ynik i m ożna stw ierdzić:

1- o N asiona w ierzby laurow ej osiągają  do jrza łość p ó źn ą  jesie- 
nią i w w aru n k ach  n a tu ra ln y ch  zachow ują p e łn ą  żyw otność do 
w iosny. P rzedw czesne o tw ieran ie  się to reb ek  ow ocow ych w s ie r­
p n iu  i w rześn iu  byw a pow odow ane p rzez ow ady.

2- o Z b ió r nasion  w ierzby  laurow ej p rzed  ich do jrzen iem  po­
w oduje szybszą u tra tę  ich żyw otności; nasiona, zeb ran e  w te r­
m inach  późn iejszych , są trw alsze.

3- o N asiona lekk ie  n arażo n e  są na  szybką  u tra tę  żyw otności, 
jed n ak  p rzyczyn  tego z jaw iska należy się d o p atry w ać n iety lko  
w przyrodzonych w łaśc iw ościach  nasion, ale rów nież w  n ieodpo­
w iedn ich  w arunkach , jak ie  stw arzam y  nasionom  p o d czas  p rzech o ­
w yw ania.
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4-o S po trzeżen ia , do tyczące w ierzby  laurow ej, jak  i innych  
w yżej w ym ien ionych  drzew , p o zw a la ją  p rzypuszczać , że nasiona 
t. zw. g a tu n k ó w  lek k o n asien n y ch , zeb ran e  we w łaściw ym  term inie 
(w chw ili gdy sam e zaczn ą  się w ysiew ać), zach o w u ją  trw ałość 
p rzez  okres czasu , um ożliw iający  sw obodne w y k o n an ie  czynności, 
zw iązan y ch  z założeniem  rozsadn ika.

Z  Instytutu Badawczego Lasów Państwowych.

Inż. JU LJU SZ FR Y D R Y C H E W IC Z

Z ekologji zwierząt leśnych
E in ig es  uber die O ek o lo g ie  der W a ld tie re

P rzy stęp u jąc  do ro zw ażan ia  pew nego  za g ad n ien ia , pożądane 
jest, a naw et koniecznem , d la  un ik n ięc ia  n ieporozum ień , w yjaśnić 
sobie zn aczen ie  term inów  u żyw anych  w p ó źn iejszych  w yw odach. 
B yw ają w p raw d zie  term iny  i ok reślen ia  o ty le  jed n o zn aczn e , że 
ich  w yjaśn ian ie  jest zbędne, jed n ak ż e , z ża lem  m uszę to p o d k re ­
ślić, term in  „zw ierzęta  leśne“ , k tórym  będ ę  m usiał operow ać, do 
tak ich  jed n o zn aczn y ch  term inów  b y n a jm n ie j n ie  należy . Co to  są 
„zw ierzę ta  le śn e”? O czyw iście te, k tó re zam ieszk u ją  las, odpow ie 
każdy . Z d aw ało b y  się, że sp ra w a  zu p e łn ie  p rosta , jeśli jed n ak  
p rzy jrzeć  się jej bliżej, w y łan ia  się cały  sze reg  trudności. Co to 
znaczy: „zam ieszkują" las? P rzecież znam y b ard zo  w iele  zw ierząt, 
sp o ty k an y ch  i w  lesie i w polu, np . m yszy, kuropatw a, sarna, 
zając... C zy są  to zw ierzęta leśne czy  polne?... P o d e jśc ie  do  tej 
kw estji od s tro n y  zoologji je s t b a rd zo  trudne; sądzę , że tę  trud­
ność ła tw ie j d a  się pokonać , u jm ując  sp raw ę  biocenologicznie, 
t. zn. b io rąc  za p u n k t w yjścia n ie zw ierzę, lecz  w arunki, w jakich  
ono p rzebyw a, w danym  w y p ad k u  las.

L as  jest b io topem . Jak k aż d y  b iotop, p o siad a  on swoje spe­
cyficzne cechy, swoje w aru n k i życiow e, do k tórych w m niejszym  
lub  w iększym  stopniu  m usia ły  się p rzystosow ać istoty żywe, 
zam ieszku jące  go. P rzy tak iem  postaw ien iu  kw estji m ożna pow ie­
dzieć, że za zw ierzę ta  leśne należy  uw ażać  te zw ierzęta , które 
stosunkow o najlep ie j dostosow ały  się do w arunków  bytow ania, 
jak ie  stw arza  biotop leśny. W aru n k i te om ów ię niżej bardzo  
szczegółow o. T ak ie  określen ie zw ierzą t leśnych  w łaściw ie n ie  jest 
określen iem , lecz logiczną k o n cep c ją , w k tó rej ram ach  zm ieścić 
m ożna zarów no przystosow an ia  zw ie rzą t leśnych , ja k  i p rzystoso­
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w an ia  do  w arunków  lasu u tych  zw ierząt, k tó re  zam ieszk u ją  i inne 
b iotopy.

N ie b ęd ę  tutaj ro zp a try w a ł po jęcia  „ la s”, gdyż k ażd y  z czy ­
te ln ików  orjentuje się d o k ładn ie , jak ą  treść  to  słowo zaw iera. 
Jednakże, jak  zaznaczy łem  w pierw szej części n in ie jszego  artyku łu  
(Las Polski, 1934, N r. 11), las je s t b io topem , p o siad ający m  bardzo 
w iele odm ian. Inny je s t las w pob liżu  ko ła  polarnego, inny  w sze­
rokościach  um iarkow anych, jeszcze, in n y  w oko licach  trop ikalnych . 
Z w ie rzę ta  leśne i ich  życie, k tóre tu p rag n ę  bliżej om ów ić, m oże 
m ieć w  każdym  z ty ch  lasów  zgoła o d ręb n ą  fizjonom ję.

Jed n ak że , n ieza leżn ie od różnic, w yw ołanych  p rzez  w pływ  
szerokości geograficznych, zw ierzę ta  leśne m u szą  m ieć w szędzie 
pew n e w spólne cechy  życiow e, w y n ik a jące  z przystosow ania się 
do cech  biotopu leśnego , jednakow ych  w m niejszym  lub w ięk ­
szym  stopn iu  we w szystk ich  lasach  kuli z iem sk iej.

E kologja zw ierząt za jm uje się stosunk iem  zw ierzą t do ich 
o toczenia. Skoro m ów im y o ekologji zw ierzą t leśnych , to m uszą 
nas w pierw szym  rzędzie za in teresow ać te  cech y  lasu , które są  
w spó lne w szystkim  rodzajom  lasu, oraz to, w  jak i sposób podobne 
w arunk i by to w an ia  odbiły  się na obliczu zw ie rzą t leśnych, czyli 
innem i słow y, jakie p rzystosow ania do życia w tak im  biotopie, ja k  
las, s ą  w spólne w szystkim  zw ierzętom  leśnym , b ez  w zględu  na to 
jaki rodzaj lasu te zw ierzęta  zam ieszku ją. Nie m ożna się oddaw ać 
złudzeniom , że te w spólne cechy  da się tak  ła tw o  w yłow ić, m oże­
my się  ich tylko, mniej lub w ięcej słusznie, d o p a try w ać  w p ew ­
nych p rzejaw ach  życia  zw ierzą t, spędzających  sw e życie p rzew aż­
nie w lesie.

Jeśli d la  is tn ien ia  la su  p o trzeb n e  są p ew n e  w arunk i, np. k li­
m atyczne, to te w arunk i b ęd ą  stanow iły  m inim um  w ym agań, s ta ­
w ianych  p rzez  zw ierzęta  leśne otoczeniu. G d z ie  nie m oże rosnąć 
las —  tam  nie m oże b y ć  zw ie rzą t leśnych . B ędzie to niejako 
pierw szy, najn iższy  rz ąd  cech, w spó lnych  zw ierzętom  leśnym . 
K w estję  tę  należy jed n ak  bliżej i szczegółow iej w yjaśnić.

Jak zaznaczy łem  w p ierw szej części n in ie jszego  artykułu , 
ty lko  te przystosow ania, k tóre w y n ik a ją  z w p ływ u  czynników  
zew nętrznych  na na jw ażn iejsze  czynności i p rocesy  fizjologiczne 
zw ierzą t (np. odżyw ianie się i traw ienie), są dość  w yraźne i d a ją  
się przedstaw ić  w  pew nych sta ły ch  w ie lkośc iach . N ależy p rz y ­
puszczać, że ekologja w m iarę swego rozw oju z b a d a  ściśle s to su ­
nek  zw ierzą t do czynników  d ru g o rzęd n y ch  (np. p rzez stw orzenie 
sp ec ja ln y ch  jednostek  pom iarow ych) i że zdefin ju je  bliżej p rzysto ­
sow an ia  do tych czynników . C hw ila o b ecn a  jes t raczej chw ilą
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do szu k iw an ia  się zależności zw ierzą t od ty ch  czy in n y ch  czynn i­
ków  i p róbow an ia  p rzed staw ien ia  ich, jes t chw ilą  p rzypuszczeń  
i h ipo tez , m niej lub w ięcej p raw d o p o d o b n y ch . Jak p isze H esse 
(4), w  chw ili obecnej zoogeografja ekologiczna „form ułuje zagad­
n ien ia  i w prow adza  w n ie p ew ien  p o rząd ek , ale rozw iązań, któ- 
reb y  w zupełnośc i w ystarcza ły , je s t d o tąd  stosunkow o bardzo  
m a ło ”. Z d a n ie  to m ożna om al bez reszty  odn ieść  do ekologji zw ie­
rzą t w ogóle, a zw ierząt lądow ych  w szczególności. D an e  zoo-eko- 
logiczne m uszą z tej racji m ieć ch a ra k te r  jak b y  prow izoryczny, 
ch a ra k te r  n iejako  spraw ozdaw czy z dokonanych  obserw acy j, nie 
zaś u s ta lo n y ch  i stw ierd zo n y ch  praw .

N ie u leg a  w ątpliw ości, że jeśli pew ne zw ierzę zam ieszkuje 
s ta le  jed en  i ten  sam biotop, a nie w ystępuje w innych , to taki 
fak t sam em  św em  istn ien iem  św iadczy, że zw ierzę jes t p rzysto­
sow ane do życia  w tym  w łaśn ie  bio topie, chociażbyśm y nie mogli 
s tw ierdz ić  na  czem  to p rzystosow an ie  polega. Jeśli ry b ę  głębinow ą, 
ży jącą  n a  głębokości k ilku tysięcy  m etrów , p rzen iesiem y  do w arstw  
pow ierzchn iow ych  wody, to ry b a  ta  na tej g łębokości odrazu  zgi­
nie, chociaż  w czasie w y c iąg an ia  jej ku p ow ierzchn i zm ieniliśm y, 
p ra k ty c zn ie  rzecz biorąc, tylko jed en  czynnik  b iotopu, t. j. c iśn ie­
nie, p o zo staw ia jąc  w łaściw ie b ez  zm ian  inne czynniki, jak  tem pe­
ra tu ra , pokarm , św iatło, obfitość tlenu  i t. p. W eżm y inny p rzy­
k ład . Jeżeli m ałpę, ży jącą  s ta le  pod zw rotn ikam i, p rzeniesiem y 
pod  60° szer. pn . w p o d o b n e , jeśli chodzi o zew n ętrzn y  w ygląd, 
w arunk i, a naw et zap ew n im y  jej ten  sam  pokarm , do jak iego  
w  o jczyźn ie  p rzy w y k ła , to m ałp a  taka w  krótkim  czasie zginie 
n a  suchoty ; i w tym  w y p ad k u  zm ieniony  został tylko jeden  czyn­
n ik  b iotopu: k lim at. W  obu w ym ienionych  p rzy k ład ach  dom yślam y 
się z dużem  p raw dopodobieństw iem , om al z pew nośc ią , przyczyny 
śm ierci zw ierzą t. P rzyk łady  te  są b ard zo  jaskraw e, jed n ak że  mó­
w ią one o jednej rzeczy, a m ianow icie, że są zw ierzę ta , m ogące 
żyć tylko w jednym  bio topie i że jeśli je p rzen ies iem y  do innego, 
k tó ry  n am  będz ie  s ię  w ydaw ał iden tyczny , m ogą one w tym 
now ym  bio top ie zginąć. Jeśli nie b ędziem y  chcieli b rać rzeczy 
zb y t k rańcow o, t. zn. p rzew idyw ać, że organizm  musi zginąć 
w zm ien ionych  w arunkach , to jed n ak  m ożna sob ie w yobrazić 
w nim  znaczne zm iany, np. zap rzestan ie  ro zm n ażan ia  się, albo 
p rzec iw n ie , znaczne w zm ożen ie  p łodności, zm iany  w ubarw ie­
niu , w ielkości, uw łosien iu  lub  u p ierzen iu  i t. p. D laczego  np. wrona 
w y stęp u je  w E uropie na w schód  od L ab y  a na  zachód od tej 
rzek i n ie  jest obserw ow ana, pom im o, że w arunki zd a ją  się nam 
tu  i tam  identyczne?... d laczego  b o cian y  z zachodn iego  brzegu
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Ł ab y  od la tu ją  do A fryki p rzez  H iszpan ję , a ze w schodniego  —■ 
przez M ałą A z ję  i Egipt?... d laczego  dziki k ró lik  p rz e k ła d a  zagaj­
niki n iep o d k rzesan e  nad  p o d k rzesan e?....  D laczego to, d laczego
tam to?..... O dpow iedź na to m oże być tylko jed n a: to, że u)arunki
W dwuch podobnych biotopach Wydają się nam identyczne, Wcale nie zna­
czy, że są one rzeczywiście identyczne. Z w ierzę ta , na k tó rych  funkcje 
fizjologiczne psych ika  m a zn aczn ie  m niejszy  w pływ , niż u czło­
w ieka, m ają zm ysły  znaczn ie  doskonalsze (po rów najm y  w ęch  psa 
i człow ieka) i są  bardzie j w rażliw e na  w szelk ie  zm iany  w bioto­
pie, n iż człow iek, dużo p rędzej tę zm ianę odczu ją  i za reag u ją  na 
nią. Jeśli ten fakt zechcem y  w yrazić w te rm inach  ekologicznych, 
to pow iem y, że istnieją pewne wymagania i przystosowania ekologiczne 
u zwierząt, zmuszające je (czasem: tylko dozwalające) do przebywania 
W pewnym określonym biotopie, przyczem nie umiemy w chwili obecnej 
określić natury tych wymagań i przystosowań, domyślamy się ich jedynie 
i to głównie z  samego faktu  występowania danego gatunku w jednym i tym 
samym biotopie.

W  św ietle uw ag pow yższych  sp róbu jm y się p rzy jrzeć  zw ie­
rzętom  leśnym  i ich w arunkom  życiowym.

Jak  pow iedzia łem  w yżej, zw ierzętam i leśnem i b ęd z iem y  nazy­
wali te  zw ierzęta , k tó re na jlep ie j p rzystosow ały  się do tych w arun­
ków bytu, jak ie  stw arza  las. Z aznaczy łem  rów nież, że w arunki, 
k tó re są  n iezbędne  d la  pow stan ia  lasu , s tanow ią m inim um  w arun­
ków, n iezb ęd n y ch  dla is tn ien ia  zw ie rzą t leśnych. O tó ż  n a u k a  leś­
n ictw a mówi, że nie w szędzie is tn ie ją  w arunk i k lim atyczne i gle­
bowe, kon ieczne dla p ow stan ia  lasu, czyli że lasy  nie p okryw ają  
całej ku li ziem skiej. P om ija jąc  w arunk i glebow e, które na w ystę­
pow anie lub b rak  tych  czy innych  zw ierzą t m ogą m ieć w pływ 
tylko pośredni, om ów ię w aru n k i k lim atyczne, n iezbędne d la  istn ie­
nia lasu . R o zp atru jąc  rozm ieszczenie lasów  n a  kuli ziem skiej 
zauw ażym y, że istn ie ją gran ice po larne lasu, t. j. g ran ice  w poziom em  
rozm ieszczeniu  lasów, oraz g ran ice  alpejskie, czyli g ran ice w  piono- 
w em  rozm ieszczen iu  lasów. G ran icam i a lpejsk iem i nie b ęd ę  się 
narazie  zajm ow ał, n a to m iast b liżej p rzed staw ię  g ran ice  polarne lasu.

N a półkuli północnej g ran ica  ta  jes t dość w yraźna. P okryw a 
się o n a  p raw ie  dok ładn ie  z przebieg iem  izo term y  lipcow ej 10°. 
Jak p isze  D engler (3) „w oko licach  p o larnych  obu  kon ty n en tó w  
g ran ice lasu  są  uzależn ione n ie  od p rzecię tne j rocznej tem p e ra ­
tury an i też od  tem peratu ry  zim y lecz od tem p era tu ry  la ta ” . N a 
półkuli południow ej g ran ice  lasu  nie są  w yraźn ie  zaznaczone, 
Rivoli (6) podaje , że g ran ica  ta  idzie  „od c ieśn iny  M agellana 
przez w yspy oceanu  S pokojnego, poniżej A u stra lji i A fryk i po łud­
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niowej. N iepodobna  jed n ak że  p rzec iąg n ąć  tu ta j g ranicy polarnej 
lasu  z ta k ą  dokładnością , jak  n a  półkuli pó łnocnej a to  z pow odu 
b rak u  o d p o w ied n ich  lądów , po ro sły ch  drzew am i. N iezbyt liczne 
w yspy  O cean u  Spokojnego, A tlan ty ck ieg o  i Indy jsk iego  dom yślać 
się jed y n ie  dozw alają, gdzie teo re ty czn ie  ta  g ran ica  pociągn ię ta  
być p o w in n a"  Jeśli zgodzim y się, że ta k a  czy in n a  izoterm a (tem ­
p e ra tu ry  m aksym alnej, m in im alne j czy p rzec ię tn e j) b ęd ąc  obrazem  
sum y ciepła , n iezbędnej do is tn ien ia  lasu , zak reśla  jego  gran ice, 
to m usim y przyjąć, nie w d a jąc  się w  szczegóły  klim atologiczne, 
że ta sam a sum a ciep ła  jes t n iezb ęd n a  d la  is tn ien ia  zw ierząt 
leśnych . Jest to n ieodparty  w n iosek  z p rzesłan k i, że gdzie n iem a 
lasu, tam  niem a zw ierzą t leśnych .

Jed n ak że  lasy  do swego is tn ien ia  p o trzeb u ją  n iety lko  p ew ­
nego m inim um  ciepła, ale i m inim um  wilgoci. G dy  po p atrzeć  na 
m apę ro zm ieszczen ia  lasów  (str. 84) w idać, że p rzes trzeń  m iędzy p ó ł­
n o cn ą  a p o łu d n io w ą g ran icą  lasów  bynajm niej nie je s t po k ry ta  
roślinością  drzew iastą , lecz że, p o m ija jąc  już o bszary  upraw ne, 
pola, tra f ia ją  się w niej m iejsca b ąd ź  ca łkow ic ie  pozbaw ione roś­
linności, czyli pustyn ie , bądź też pok ry te  roślinnością , ale tylko 
traw ia s tą  — stepy . Pustynie stanow ią n iejako  jąd ro  p rzestrzen i 
b ez le śn y ch  i są otoczone w ielkiem i obszaram i stepów , Na tych 
o b sza rach  w ilgoć zarów no g leb y  jak  i pow ietrza  jes t zbyt m ała, 
aby  m ógł pow stać las. Z d an ie m  M ayra (5)m inim um  opadów , 
n iezb ęd n e  d la  pow stan ia  lasu, w ynosi 50 m m  dla czterech  m ie­
sięcy w egetacy jnych , a więc m aja, czerw ca, lipca , sierpnia, przy- 
czem  w ilgotność w zględna pow ietrza m usi być stosunkow o w ysoka. 
Jeśli w ilgotność w zględna po w ie trza  jes t n isk a  (zaw sze jed n ak  
w yższa niż 5O°/o) — m inim um  opadów , n iezb ęd n e  d la  pow stania 
lasu , w ynosi 100 mm. d la tych sam ych  cz terech  m iesięcy. L iczby  
te są oczyw iście przybliżone, sąd z ę  naw et, że p o d leg a jące  dyskusji, 
n a leży  je jed n ak , podobnie ja k  przy  w aru n k ach  ciepłoty , uznać 
za m in im um  w ilgoci, konieczne d la  w y stęp o w an ia  zw ierzą t leśnych.

W  za leżności od sto p n ia  tem p era tu ry  i w ilgoci lasy  rozw i­
ja ją  się m niej lub  więcej bu jn ie  w rozm aitych  szerokościach  g eo ­
g ra ficzn y ch , d a jąc  w rezu ltacie  c a łą  serję  typów  lau. D en g le r (3) 
b iorąc za  p u n k t w yjścia k sz ta łt liści oraz d ługość okresu, w którym  
liście  pozosta ją  n a  drzew ie, w yróżnia n astęp u jące  ty p y  lasu:

A. L a s y  l i ś c i a s t e
I W ieczn ie  zielone

1) trop ikalny  i su b tro p ik a ln y  la s  deszczow y
2) lasy  strefy  przejściow ej (m iędzy s tre fą  trop ikalną 

i um iarkow aną).
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II O kresow o zielone
1) lasy  okryw ające się liśćm i w okresie  la ta
2) la sy  okryw ające się liśćm i w porze deszczow ej 

B. L a s y  i g l a s t e
I Z  regu ły  w iecznie zielone.

P o d z ia ł ten  nie je s t zb y t p rzejrzysty . Dla u su n ięc ia  w ątp li­
w ości p okró tce  sch a rak te ry zu ję  — trzy m ając  się tego sam ego 
źród ła  —  każdy z tych  typów  lasu. T ro p ik a ln y  i su b trop ika lny  
las deszczow y, jest, jeśli chodzi o ekologję lasu , najbujn iejszym  
typem  lasu . B iocenoza osiąga w nim swój n a jp e łn ie jszy  wyraz. 
C h arak te ry sty czn ą  jego ce ch ą  je s t  obecność w ielu w arstw  roślin­
ności. D rzew a, krzew y, ljany tw orzą n iep rzeb y ty  gąszcz. „Cała 
p rz e s trze ń  — pisze D eng le r (3) od góry do dołu w y p e łn io n a  jest 
z ie len ią . T rop ikalny  las deszczow y w sw oim  ch arak tery sty czn y m  
ty p ie  zd rad za , jak  to trafn ie  pow iedziano , dosłow nie  „horror vacui“ 
(R ys. i),

R y c . 1
T ro p ik a ln y  la s  d e s z c z o w y  w p o łu d n io w y m  M e k sy k u . ( C a łk o w i te  w y p e łn ie n ie  

w n ę trz a  la su  p rz e z  ro ś lin y ).

L as  trop ikalny  w y stęp u je  ty lko m iędzy zw ro tn ik am i tam , gdzie 
śred n ia  roczna tem p era tu ra  w ynosi 20-25°. N iezależn ie  od w yso­
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kich  w y m ag ań  co do tem p era tu ry , las trop ikalny  do sw ego  is tn ie ­
nia w y m ag a  dużej ilości wilgoci. Z  tego też w zględu w ystępu je  
g łów nie n a  w ybrzeżach  oceanów , gdzie o p ad y  są w iększe niż 
w g łęb i lądu .

Lasy strefy  przejściow ej jest, w p rzeciw ieństw ie  do lasów tro ­
p ik a ln y ch , bardzo  n iejednolite  jeśli chodzi o ich ekologiczny c h a ­
rak te r. W ysokość drzew , zw arcie  są  w tych  lasach  b a rd zo  ro z­
m aite. W sp ó ln ą  ich  cechą, raczej m oże b o tan iczn ą  niż leśną, je s t 
b udow a liści. S ą  one zazw yczaj m ałe, grube, skórzaste , często 
pokry te  w oskiem  lub żyw icą. W sk azu je  to na  p rzystosow an ie  do kli­
m atu  suchego, do suchego i gorącego la ta , tak  jak  n ag ie  pączki 
lub b ard zo  c ienk ie  łuski pączków  na tych  sam ych drzew ach  w skazują 
na p rzystosow an ie  się do łagodnej zim y. W ysokość d rzew  w tych  
lasach  je s t niew ielka, zw arcie  naogół luźne. W sk u tek  uży tkow an ia  
rabunkow ego  lasy  te często  strac iły  w łaściw ie c h a rak te r  lasu  
w ysokopiennego, zm ieniając się w las krzew ów , np. m aquis śród- 
ziem no-m orska.

L asy , okryw ające się liśćm i w porze letniej, są c h a ra k te ry ­
sty czn e  d la półkuli pó łnocnej. W  porów nan iu  z lasam i trop ikal- 
nem i są zn aczn ie  m niej zw arte, jed n ak  jeśli chodzi o św iatło  
w ich w nętrzu , to w okresie  le tn im  gdy korony są ok ry te  liśćm i, 
je s t go tam  b ard zo  niedużo.

L asy, okryw ające się  liśćm i w porze deszczow ej (zim ow ej), 
obserw u jem y  na półkuli po łudn iow ej. C harak te ryzu je  się ten  typ 
lasu  tern, że okres spoczynku u roślin p rz y p ad a  nie n a  ch łodną  
lecz g o rącą  porę roku. O kres na jbu jn ie jszego  życia p rz y p ad a  na 
ch ło d n ie jszą  porę roku. To odw rócenie p o rząd k u  rzeczy w po ­
rów naniu  z pó łk u lą  p ó łn o cn ą  spow odow ane je s t sk ą p ą  ilością 
opadów  w lecie, uniem ożliw iającą roślinom  norm alne procesy ży­
ciowe. Do tego typu  lasu  zaliczam y t. zw. lasy saw annow e, k tóre 
są  czem ś p ośredn iem  m iędzy  lasem  a stepem . C h arak te ry zu ją  się 
one tern, że zw arcie praw ie n ie is tn ie je  w nich. T y lko  w pobliżu 
rzek  i jez io r odstępy  m iędzy drzew am i zm ie jsza ją  się i pow staje 
stosunkow o d ługi i w ąski pas lasu  zw artego.

W ieczn ie  zielony la s  ig lasty  s tre f  pó łnocnych  jest, jak p rzy ­
puszczam , w szystkim  dobrze znany , d latego  też nie będę go tu 
charak teryzow ał.

Z a łączo n a  m apka rozm ieszczen ia  lasów  (rys. 2, str. 84) uzupełn ia  
d an e  o w ystępow aniu  p oszczegó lnych  typów  lasu  n a  kuli ziem ­
skiej.

Jeśli chodzi o bo tan ik ę  i fitosocjologję, to te gałęzie  w iedzy 
w ram ach  w ym ienionych p ięciu  typów  lasu  stw orzyły  całą  m asę
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odm ian. Jed n ak że  odm iany te, m oże zu p e łn ie  u zasad n io n e  z p u nk tu  
w idzen ia  fitosocjologji, są dla faun isty  rzeczą zbyt drobiazgow ą. 
S k ład  runa , podszytu , d rzew o stan u  głów nego, a  w ięc cechy b o ta ­
n iczne najw ażn iejsze , in teresu ją  go o ty le , o ile w p ływ ają  na  w a ­
runki, w jak ich  zw ierzę żyje, o ile zm ieniają  c h a ra k te r  b io topu . 
Jest np. rzeczą  oczyw istą, że fa u n is ta  przeciw staw i las  sosnow y 
z p o d szy tem  lasow i sosnow em u bez podszy tu , zw łaszcza zaś la ­
sow i sz tucznem u, pod szn u rek  posadzonem u, po którym  w iatr 
hu la  bez p rzeszkody , gdyż p o d szy t s tw arza  d la  zw ierzą t lepsze  
w arunk i by tow an ia , jed n ak że  b ęd z ie  d lań  dość obojętną rzeczą, 
czy p o d szy t b ęd z ie  się sk ład a ł z ja ło w ca czy św ierku, co w łaśnie 
d la  b o tan ik a  m oże być rzeczą n a jw ażn ie jszą .

O tóż jeśli zechcem y stw orzyć podzia ł lasów  kuli ziem skiej 
z fau n is ty czn eg o  punk tu  w idzenia , to zdan iem  H e sse ’go (4) wy- 
p ad n ie  u tw orzyć trzy g rupy  lasów , a m ianow icie:

I. las  zw arty , z ko ronan i ściśle zw artem i. Do tej grupy n a ­
leżą  lasy  trop ikalne , z zam k n ię tem i n ie ty lko  koronam i, ale z w n ę­
trzem  p raw ie  całkow icie w ypełn ionem  przez rośliny; w iecznie z ie­
lony las szp ilkow y w p ó łnocnych  częściach  pó łku li północnej; 
zw arty  la s  w y so kop ienny  śred n ich  szerokości geograficznych .

II. las luźny, z koronam i n iezw artem i, z dużą ilością  św iatła  
w ew nątrz . W  grup ie  tej um ieścim y lasy  saw annow e; la s y  m ieszane 
śred n ich  szerokości geograficznych .

III. las krzew ów  i półkrzew ów , np. m aquis śródziem nom or­
ska, las krzew ów  na północnej g ran icy  w y stęp o w an ia  'la só w , las 
krzew ów  na g ran icy  alpejskiej lasu.

W  pow yższym  podzia le  w zięte  są za  p o d staw ę  w arunk i 
fizyczne i k lim atyczne, jakie p an u ją  w każdym  z pow yższych 
typów  lasu . P odstaw a ta jest o tyle n iekom pletna , źe nie u w zg ­
lęd n ia  tak  w ażnego czy n n ik a  w  życiu  zw ierzą t jak  pożyw ienie, 
jed n ak że  w łączen ie  tego k ry terju m  skom plikow ałoby  beznadzie jn ie  
sp raw ę i tak  już dosta teczn ie  zaw itą .

Z  is tn ien iem  każdej assocjacji, a w ięc i z istn ien iem  lasu, 
w iążą się dw a zjaw iska; z jaw isko  m akrok lim atu , n iezbędnego  do 
p ow stan ia  danej assocjacji, o raz zjaw isko  m ikrok lim atu , w y tw a rza ­
nego p rzez  sam ą  assocjację w jej w łasnym  obręb ie . O czy  w iście, że 
im w iększa  m asa  i rozm iary  assocjacji, tern w iększa będzie róż­
n ica m iędzy  m akrok lim atem  o toczen ia  a  m ik rok lim atem  assocjacji 
i tern w iększy  w pływ  o s ta tn ieg o  na  p ierw szy . Fitosocjologja uznaje 
las za n a jd o sk o n a lszy  typ  assocjacji. Jej rozm iary, w ysokość prze- 
dew szystk iem , są najw iększe w śró d  innych  assoc jacy j, m ożna się 
w ięc sp o d ziew ać  że jego m ik rok lim at b ęd z ie  n a jb a rd z ie j zm odyfi­
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kow any w porów naniu  z m akrok lim atem  okolicy. D alej, m ikro­
k lim at lasu będzie tem ch a rak tery sty czn ie jszy , im  w ięcej cech 
asso c jac ji leśnej dany  las p o s iad a , o raz im w yraźn ie jsze , im w y­
b itn ie jsze  są te cechy. Z  tak iego  za łożen ia w y c h o d ząc  oraz porów ­
nując m iędzy  sobą jed en  typ  lasu  z drugim , d o jd z iem y  do w nio­
sku, że trop ikalny  las deszczow y p o siad a  najw ięcej cech assocjacji 
leśnej. Jed n ak że  stosunkow o n iew iele p o s iad am y  w iadom ości 
o ekologji trop ikalnego  lasu  deszczow ego. L uka ta  je s t o ty le  w ażna 
z p u n k tu  w idzenia ekologji zw ierzą t leśnych , że d o k ład n e  zb a d a ­
n ie  w arunków , p anu jących  w tym  w łaśn ie  lesie  pozw oliłoby  w y­
ja śn ić  w iele kw estyj, zw iązanym  z ekologją zw ierzą t w y stęp u jący ch  
w e w szy stk ich  typach  lasu.

C h cąc  sobie zd ać  sp raw ę w  jaki sposób las zm ien ia  w arunki 
zew nętrzne, w k tó rych  żyje on sam  i zw ierzę ta  zam ieszku jące  go, 
sięgniem y do ekologji lasów  stre f um iarkow anych , gdyż lasy te, 
jako  o b jek t gospodark i od wielu lat, są  stosunkow o d obrze  zb a ­
dane. N ależy p rzypuszczać , że m echan izm  w p ły w an ia  lasu na 
w aru n k i zew nętrzne je s t  jed n ak o w y  we w szystk ich  szerokościach  geo­
graficznych  a tylko stop ień  w pływ u jes t różny w za leżności od tego, 

o ile pew ien  las sk u p ia  w sobie cechy biotopu leśnego. Im tych  
cech będzie  więcej, im w ybitn iejsze b ęd ą  te cechy , tem  w ięk ­
szego należy  oczekiw ać w pływ u lasu  n a  w arunk i zew nętrzne.

P rzed ew szy stk iem  w ięc las m odyfiku je  w sw em  w nętrzu  
tem p e ra tu rę  i to w ten  sposób, że zm nie jsza  am p litu d ę  m inim um  
i m axim um  w porów naniu  z am p litu d ą  w te ren ie  o tw artym . S tąd  
też  różnice tem p era tu r różnych okresów  (dn ia , p ó r roku) u legają  
w  les ie  znacznej redukcji. W  zim ow ych m iesiącach  pow ietrze 
w  lesie  jest naogół c iep le jsze , niż w teren ie  o tw artym , w m iesią­
cach letn ich  chłodniejsze . Jed n ak że  w pływ  lasu  n a  tem p era tu rę  
p rzec ię tn ą  je s t niew ielki oraz n ienajw ażn iejszy , jeśli chodzi o ekologję 
zw ierząt.^ B lank-W eissberg  (2) p rzypuszcza, że d la  zw ierzą t n a j­
w ażn iejsze są  tem p era tu ry  sk ra jne , a n a  te, zw łaszcza  zaś n a  
m axim a, w pływ  lasu jest bardzo  duży. W ed łu g  sp o strzeżeń  M iittri- 
cha  (cy tu ję  z D englera, 3) m axim um  tem p e ra tu ry  w lipcu było 
p rzec ię tn ie  niższe od m axim um  w teren ie  o tw artym : w lesie 
sosnow ym  o 2,1 °, w les ie  św ierkow ym  o 2,8° w lesie bukow ym  o 3,5°. 
W idzim y, że im  bardziej zw arty  i ocieniony las, tem  w iększy  je s t 
jego w p ływ  ham ujący  na w zrost tem p era tu ry , m ożna w ięc p rzy ­
puszczać, że i tem w iększe będzie  zah am o w an ie  sp ad k u  tem p era tu ry . 
A  pon iew aż las trop ikalny  jest lasem  najbardz ie j zw artym , w ięc 
też sp o d ziew ać  się należy , że i różnice m iędzy m axim um  a m in i­
m um  tem p era tu ry  b ę d ą  w nim jeszcze m niejsze . Jak  p isze V olz
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(cy tu ję  z H e sse ’go, 4) „w lesie trop ikalnym  zarów no dzień  jak  
noc są p raw ie  jednakow o ciepłe; rzadko  k iedy  o p ad a  term om etr p o ­
niżej 21-22°, rzadko  k iedy w znosi się ponad  28-29“ A llee  (1), k tó ry  
b ad a ł w arunki k lim atyczne w lesie tro p ik a ln y m  w A m ery ce  ś ro d ­
kow ej, p isze, że „dla w iększości tygodni tem p era tu ra  w ah a ła  się 
w g ran icach  26-27 stopni. A  n aw et ta  n iew ielka  ró żn ica  została  
o siągn ię ta  w okresie suszy, gdy korony  drzew  zrzad k a  tylko by ły  
pokry te liśćm i i gdy atm osfera by ła  m niej p rzesycona w ilgocią"

W p ły w  lasu  n a  siłę w iatru  w ew nątrz  lasu  je s t w yb itn ie  h a ­
m ujący, co jest zrozum iałe  bez w szelk ich  w yjaśn ień . In teresu jącą  
m oże być rzeczą w ielkość tego h am u jąceg o  w pływ u. M ożna ją sobie 
uzm ysłow ić  z n astęp u jące j tabelk i zestaw ionej przez S chuberta  
(cytuję z D englera  3):

W y s o k o ść  nad 
z ie m ią  w  m e tra c h

S z y b  k o ś ć w i a t r u

na  p o lu  m /s e k
w  so śn in ie  z p o d ­
sz y c ie m  liśc ia s ty m  

m /se k

3,2 3,7 0,9

2,2 3,3 0,5

0,2 1,8 0,2

W idzim y z tej tabelk i, że las zm nie jsza  szybkość w iatru  
do i  *4 poprzedn iej szybkości w te ren ie  otw artym . A  przecież 
las sosnow y, n aw et z liściastym  podszy tem , nie m oże rów nać się, jeśli 
chodzi o zw arcie , z lasem  trop ikalnym . N ie b ęd z ie  zupe łn ie  p rze ­
sa d ą  pow iedzieć, że we w nętrzu  lasu  tro p ik a ln eg o  p o w ie trze  po- 
zosta je  w całkow itym  b ez ru ch u , co zresz tą  pom iaram i stw ierdził 
w sp o m n ian y  w yżej A llee  (1).

W  zw iązku  ze zm niejszen iem  siły w ia tru  w ew nątrz  lasu, 
w zg lędn ie z kom pletnym  jego brak iem , stosunki w ilgotnościow e 
pow ie trza  b ęd ą  w yg ląda ły  inaczej wew nątrz, lasu  n iż w teren ie 
o tw artym . M ożna a priori p rzew idyw ać, że ta w ilgotność będzie 
w lesie w iększa, niż w te ren ie  o tw artym  (nie nad  w odą), gdzie 
w ia tr szy b k o  niw eluje różnice w ilgotności, i to naw et b iorąc pod 
uw agę, że parow an ia  ziem i w  lesie jest m niejsze, n iż w teren ie 
o tw artym . Jed n ak  to zm niejszen ie  p aro w an ie  ziem i zostaje w yrów ­
n an e  p aro w an iem  sam ych drzew . H ó h n e l (cy tu ję  z D englera, 3) 
w ykazał, że  115 letn i d rzew o stan  bukow y w yparow uje  około 270 mm 
o padów  rocznie, a para  ta  n asy ca  p rzed ew szy stk iem  w nętrze 
lasu . D eng ler (3), p rzy tacza jąc  w ynik i b ad a ń  Biihlera, M iittricha,
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R berm ayera  podaje, że w ilgotność w zg lędna pow ietrza w lesie 
jest o 3-5°/0 w iększa niż w te ren ie  o tw artym .

M ów iąc o stosunkach  w ilgotnościow ych w ew nątrz  lasu, nie- 
sposób  pom inąć kw estję  opadów , jakkolw iek , jeśli chodzi o zw ie­
rzęta  lądow e i ich ekologję, m a ona znaczen ie  tylko pośredn ie  
w tym  sensie, że od w ielkości opadów  zależy bujność św ia ta  ro ś­
linnego oraz m niejsza lub  w iększa  w ilgotność pow ietrza, w ażniej­
sza d la zw ierzą t lądow ych  niż tak a  czy inna sum a opadów . Jak 
p o d a je  D engler (3) d rzew o stan  średn iow iekow y m odrzew iow y 
za trzym uje  n a  sw ych koronach  10-15°/o opadów , sosnow y 15-25°/0, 
bukow y 25-3O°/o, św ierkow y 24-4O°/o. D la lasów  tro p ik a ln y ch  liczby 
te b ę d ą  zapew ne w iększe, czyli że w ięcej o p ad ó w  zostan ie  na  
w szystk ich  p ię trach  roślinności, jednakże  należy  p rzypuszczać , że 
to zm nie jszen ie  sum y opadów  dochodzących  do ziem i n ie zm niej­
szy procen tow ej zaw artości pary  w odnej w pow ietrzu , gd y ż  para, 
p o ch o d ząca  z wody za trzy m an e j na roślinach , pozostan ie  w ew nątrz 
lasu.

Co się tyczy  św iatła, to ilość św iatła , jak a  d o chodz i do n a j­
n iższych  p ię tr  lasu w ynosi w lasach  św ierkow ych za ledw ie kilka 
procentów  (2-10°o/) ilości św iatła, jak ie  o trzym ują  szczyty  koron, 
czyli że stosunek  n a tężen ia  św ia tła  tu  i tam  jest jak  (m niejw ięcej)
1 : 20. W  lesie  trop ikalnym  w  P an am ie  stosunek  n a tęż en ia  św iatła  
na dn ie  lasu do n a tężen ia  św ia tła  w szczy tach  d rzew  je s t w ed ług  
A llee ’go (f)  jak  1 :442.

W reszc ie  w spom nieć w y p ad a  o jednej jeszcze cesze lasu, nie 
m ającej w praw dzie w pływ u n a  życie sam ego lasu, n iem niej jed n ak  
z p u n k tu  w idzenia faun isty  m oże w ażniejszej od innych , do tąd  
om ów ionych. Las, b ęd ący  skup ien iem  roślin  zd rew niałych  i to 
skupieniem  dość gęstem , w ybitn ie  u tru d n ia  zw ierzętom  sw obodę 
ruchów . Z rozum iałe , że im las bardziej zw arty , tem  to sk ręp o w a­
nie będzie  w iększe i vice v ersa . Z now u  w ięc las tro p ik a ln y  będzie 
pod tym  w zględem  lasem  n ajb ard z ie j typow ym .

Jeśli zgodzim y się, że las trop ikalny  jes t lasem  n ajb ard z ie j 
typow ym , t. zn. że jako  b io top  po siad a  najw ięcej i n a jch arak te - 
ry sty czn ie jszy ch  cech b io to p u  leśnego, to m ożem y oczekiw ać, że 
i zw ierzę ta  la su  trop ikalnego  b ęd ą  m iały najw ięcej cech zw ierząt 
leśn y ch  a ich  ekologja b ęd z ie  n ie jako  m odelem  ekologji zw ierząt 
leśnych , b ęd z ie  nam  n ajw yraźn ie j w skazyw ała , w jak i sposób 
zw ierzę ta  wogóle, n ie ty lk o  leśne, re ag u ją  na cechy  tak iego  ja k  
las bio topu. To, co stw ierdzim y w stosunku do  zw ierzą t lasów 
trop ikalnych , m ożna b ęd z ie  m niej lub w ięcej s łu szn ie , w m niejszym  
lub w iększym  stopniu , odn ieść  do zw ierzą t zam ieszku jących  i inne
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lasy. C hodzi nam  bow iem  nie o szczegóły , a ty lko o n a jb ard z ie j z a ­
sad n icze  w iadom ości o sposobie w p ływ an ia  b iotopu leśnego na 
zam ieszk u jącą  go faunę. W  m iarę  o d d a lan ia  się od  lasów  tro p ik a l­
nych  czy to  na północ^czy na p o łu d n ie , las b ęd z ie  pow oli i n ie ­
znaczn ie  z a traca ł cechy b io topu  leśnego , zarów no ilościow o jak 
i jakościow o, na korzyść cech in n y ch  biotopów , ab y  n a  pó łnocnych  
g ran icach  zasiągu  lasu  przejść w tu n d rę , a w cen trach  w ielkich  k o n ­
tynen tów  poprzez  las saw an n o w y  i s tep y  — w pu sty n ię . Nie pozo- 
sta je  to  bez w pływ u n a  ekologję zw ierząt, k tóre, stosow nie do 
m iejscow ych  w arunków , m ogą za traca ć  w m niejszym  lub  w iększym  
stopn iu  cechy  zw ierzą t leśnych , s ta jąc  się już  to pustyniow em i, 
już  to stepow em i i t. d. Jeśli w ięc chcem y  b ad a ć  ekologję zw ie­
rz ą t leśnych , to na jbardz ie j ce low e b ęd z ie  b a d a ć  ją  na  zw ierzę­
tach , zam ieszk u jący ch  lasy  tro p ik a ln e . P rzy jrzy jm y  s ię  więc tym  
zw ierzętom . d. c. n.
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INŻ. JÓZEF IWANYK.

Mapa glebowa nadleśnictwa Panki

G o sp o d arz  leśny, którego celem  je s t w yhodow ać w ysokow ar- 
tościow e drzew ostany, aby u zy sk ać  jak  najlepszy  efek t finansow y, 
prócz znajom ości w łaściw ości rynku zby tu  i z a sad  hodow lanych  
p rzy  p ielęgnow aniu  drzew ostanów , pow inien nie zap o m in ać  o pod­
staw ow ym  m om encie hodow lanym , a m ianow icie  o p rzyrodn iczych  
czy n n ik ach  p rodukcy jnych , stanow iących  cechy  sto sunków  sied li­
skow ych .

W iem y, że dla k ażd eg o  gatunku d rzew a is tn ie je  pew na opty­
m alna g ran ica  ilościowego oddzia ływ ania  k ażd eg o  z czynników  
sied liskow ych , um ożliw iająca n a jdoskonalszy  jej rozwój, a o byto­
w aniu  i o cechach  rozw oju rodzaju d ecy d u je  ten  czynnik , jaki 
w  sw ojem  ilościow em  działaniu  je s t najbardzie j zb liżony  do  g ra­
nicy m ax im alne j lub  m inim alnej (praw o h arm on ijnego  optim um  
Solim pera). N ależy to silniej p odkreślić  przy sto sow aniu  gospodar­
stw a zrębow ego, gdzie  n a tu ra ln ie  p o w sta ły  m ik ro k lim a t ginie 
w zg lęd n ie  cofa się d o  m akroklim atu , a n o w o p o w sta łe  w arunki 
um ożliw iają  b y to w an ie  już znacznie m niejszej ilości rodzajów  
drzew , jak ie  n a  tym te ren ie  p osiadały  w arunk i by tow ania . Istn iejący  
p rzed  w ykonan iem  zrębu  d rzew ostan  m oże bye jed y n ie  pom ocniczym  
w skaźn ik iem  co do w yboru hodow ać się m ających  rodzajów  drzew  
n a  d an y m  teren ie, a podstaw ow ych  czynników , w skazu jących  ja ­
k ie  rodzaje  drzew  m o żn a  hodow ać, należy  szu k ać  w w ynikach 
b a d a n ia  gleby.

P rzez  ok reślen ie  granic różnych gleb na  d an y m  terenie, 
z uw zględn ien iem  jeszcze i innych  czynników  sied liskow ych , otrzy­
m am y m apę glebow ą, jak a  p o w in n a  być  p o d s taw ą  do określen ia  
w zg lęd n ie  usta len ia  typów  drzew ostanów  na d an y m  obszarze .

Pozw olę sobie op isać  k ró tko  sposób  w y k o n an ia  m apy  glebo­
wej ja k ą  opracow ałem  na teren ie  n ad leśn ic tw a  P an k i w 1934 r. 
Szczegółow e uzasad n ien ie  d o sto so w an ia  w yboru typów  d rzew osta­
nów  do  określonych  typów  gleby, z p u n k tu  w id zen ia  gospodar­
czego ja k  rów nież hodow li, p rocentow y u d zia ł poszczegó lnych  ro ­
dza jów  drzew , zm ieszanie grupow e lub po jedyncze , jak  rów nież 
w szech stro n n e  naśw ie tlen ie  p ro w ad zen ia  g o sp o d arstw a  leśnego 
w zastosow anych  typach  d rzew ostanów , z n a ją  S zanow ni Czytel­
n icy  w a rty k u łach  nad leśn iczego  nad leśn ic tw a P an k i, p. Józefa 
B ryczkow skiego.
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N ad leśn ic tw o  P an k i o ogólnej p ow ierzchn i p ro d u k u jące j las 
5744.45 ha, sk ła d a  się z dw óch obrębów : „P an k i“ o pow ierzchni 
5060.61 ha, i „Z w ie rzy n iec“ o pow ierzchn i 683’84 ha.

P ołożone j.est na zachód  od C zęstochow y około 30 kim. a więc 
zna jdu je  się w optym alnych  w a ru n k ach  natu ra lnego  zasięgu  dla 
sosny, św ierka, dębu, g ra b a  i m odrzew ia, i w północnej granicy 
g rom adnego  zasięgu  d la  bu k a  i jodły.

W  obręb ie „P ank i"  o gospodarstw ie  zrębow em  w ydzielono 
siedm  różnorodnych  typów  gleby, a w obrębie „Z w ierzyn iec" 
o gospodarstw ie zrębam i częściow em i cz tery  typy, z zastosow aniem  
odpow iedn ich  typów  drzew ostanów .

O k reślen ie  gleby oparłem  jed y n ie  na b ad an iu  m akroskopo- 
wem, co d la celów  czysto p rak ty czn y ch  jes t w p e łn i w y starcza ją­
ce, pozostaw ia jąc przyszłości b a d a n ia  d o k ład n ie jsze  i kosztow niej­
sze m echan iczno-chem iczne . P rzek ro je  g leby  robiono  kopaniem  
dołków  o rozm iarach  120 m. dług., 30 cm . szerok ich  i 100— 120 m. 
g łębokich . C elem  u n ik n ięc ia  zby tecznej p racy  p rz y  w yrzucaniu  
ziem i z całego  przekroju , robiono je o 3 — 4 s topn iach  w k ieru n ­
ku  z po łudn ia  na  północ, a w y rzu can e  w arstw y  ziem i u k ład an o  
stopniow o na kupki, p o s tęp u jąc  w ten sposób, że w arstw ę próch- 
n iczn ą  w yrzucano  na stronę w sch o d n ią  p rzek ro ju , a da lsze  w ar­
stw y gleby, na  stronę zach o d n ią  tak , ab y  w arstw y gleby  z róż­
ny ch  g łębokości m ożna było odróżn ić i po w yschn ięciu  d o k ład n ie  
określić barw ę. G dzie i jak  szu k ać  granicy typu  g leby  pod różne 
ty p y  d rzew ostanów , k ierow ałem  się rzeźb ą  terenu , nalo tem , runem  
i obecnym  stąp em  n atu ra ln y ch  d rzew ostanów  ręb n y ch  lub blisko- 
ręb n y ch . P rzek ro je  o zn acza łem  p u n k tam i n a  św iatłod ruku  m apy 
przeg lądow ej, a opis g leby w pisyw ałem  do ra p tu la rza  o n a s tęp u ją ­
cych ru b ry k ach : 1) data , 2) Nr. Nr. p rzekroju , 3) Nr. oddzia łu  i pod­
dzia łu , 4) opis gleby, 5) uw agi.

Co się ty czy  kosztów  o p raco w an ia  na te ren ie  m apy glebow ej, 
m ożna pow iedzieć, że są  zn ikom e. P racow ałem  z jed n y m  robotn i­
kiem  na teren ie  obrębu „P a n k i“ dn i 22 i zrobiłem  300 przekrojów ; 
n a  te ren ie  o b rębu  „Z w ierzyniec" w dni 5 zrobiono p rzek ro jó w  78. 
R azem  pracow ałem  27 dni, licząc  po ł.50  zł. dn iów kę =  40.50 zł.

I. G leba pod typ drzewostanu
„ su ch y  b ó r  sosn ow y*1,

W arstw a ziem i próchn icznej 5 — 15 cm. G leb a  p iasczysta , 
św ieża, pu lchna, p rzepuszczalna , barw y jasno-żółte j, m iejscam i 
z zabarw ien iem  żelazistem , z g łębokim  poziom em  w ody grun­
towej (do k ilku  a naw et k ilk u n astu  m etrów ). T e ren  lekko-
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falisty . O becny  d rzew o stan  ręb n y  czysto  sosnow y, podszy tu  brak . 
W  runie zna jdu je  się: m asow o Cladonia siloatica, Cladonia rangi- 
ferina,, i nadto  Dianthus arenarius, Corynephorus canescens.

II. Gleba pod typ drzewostanu
„ ś w ie ż y  b ó r  so sn o w y " .

W a rs tw a  ziem i p róchn icznej p rzec ię tn ie  15 — 25 cm. G leb a  
p ia sczy sta  z m a łą  dom ieszką gliny, św ieża, p u lch n a , p rzep u szcza l­
na, b arw y  żółtej i ciem no-żółtej. P o n ad  100 m. w iększa dom ieszka 
gliny. T e ren  lekko  falisty i rów niejszy. O b ecn y  d rzew o stan  rębny  
czysto  sosnow y z nalo tem  d ęb u  i g raba. W  ru n ie  w ystępują: 
Potentilla arenaria, Festuca rubra, Anthoxantum odoratum, Campanula 
rotundifolia. Poziom  w ody gruntow ej b ęd z ie  o w iele niższy jak 
w typ ie poprzednim .

III. Gleba pod typ drzewostanu
„ św ie r k o w o -s o sn o w y " ,

W arstw a  ziem i p róchn icznej głęb. 15 — 25 cm. G leb a  gliniasto- 
p iasczy sta , m iejscam i p iasczysto  - g lin ia s ta , św ieża i w ilgotna, 
pu lch n a , p rzepuszczalna , barw y ciem no żółtej. T e ren  przew ażnie 
rów ninny. O b ecn y  d rzew ostan  rębny  sosnow y ze zn aczn ą  dom ie­
szką św ierka; nalot św ierk  i częściow o dąb . W  ru n ie  w ystępują 
m chy: Dicranum undulałum, Hylocomium splendens.

IV. Gleba pod typ drzewostanu
„ so s n o w o -św ie r k o w y  “.

W arstw a  ziem i p ró ch n iczn ej 20—30 cm. G leba gliniasto - p ia­
sczysta  i p iasczysto  - g lin iasta  (w d o l-y c h  w a rs tw ach ) w ilgotna, 
p u lch n a  m ało p r.ep u szc  alna, barw y citm no-żó łte j, m iejscam i sza­
rej. N a głębokości I '00 — I '20 m. w o d a  grun tow a. T e ren  równinny. 
O b ecn y  d rzew ostan  rębny  sosnow o-św ierkow y z silnym  podszytem  
św ierkow ym . W  runie p o d o b n ie  jak  w typ ie III, w ystępu ją  zielone 
m chy.

V. Gleba pod typ drzewostanu  
„ św ie r k o w o -m o d r z e w io w o -d ę b o w y " .

W a rs tw a  ziem i p róch n iczn ej 15—25 cm. G leb a  glin iasto  - pia­
sczysta , żw irkow ata, m iejscam i kam ien ista , św ieża, pu lchna, p rze­
p u szcza ln a  i m ało p rzep u szcza ln a , barw y  żółtej i c iem n o -żó łte j. 
Poziom  wody gruntow ej dość g łęboko . T e ren  pagórkow ato-falisty . 
O b ecn y  d rzew ostan  rębny  św ierkow o-dębow o-sosnow y, m iejscam i
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ś w ierkow o-sosnow o-dębow y. W  run ie  prócz z ie lonych  m chów  w y­
stępu je: Corwallaria majalis, Vaccinium myrtillus, Vaccinium vłris idaea, 
Oxalis acetosella.

VI. Gleba pod typ drzewostanu
,,buko w o -ś w ie r k o  w o -jo d ł.-m o d r z ę  w io w y " .

W arstw a  p róchn iczna 20 — 30 cm. G leb a  piasczysto-g lin iasta , 
żw irkow ata, m iejscam i kam ien ista , św ieża, p u lch n a  m ałoprzepusz- 
czalna, barw y ciem no - żółtej. N a g łębokości 0'80-100 m . gleba 
iłow ato  - g lin iasta , zw ięzła i k rucha, n iep rzep u szcza ln a , m iejscam i 
pod g liną  zb ielicow any  p iasek  d ro b n o z ia rn isty . T e re n  pagórkow a- 
to-falisty. Poziom  w ody gruntow ej dość głęboko. O b ecn y  drzew o­
stan  rębny: jodłow o - m odrzew iow o-bukow o - św ierkow y, m iejscam i 
z p rzew ag ą m odrzew ia lub buku. W  run ie p odobnem  jak  w typie 
poprzedn im  „św ierkow o-m odrzew iow o - d ęb o w y m ” w ystępu je : Vacci- 
nium myrtillus, Kacciniam oitis idaea, Oxalis acetosella, Rubus.

VII. Gleba pod typ drzewostanu
„ b u k o w o -ś w ie r k o w o -jo d to w y ”.

W arstw a  ziem i p róchn icznej 20 — 35 cm. G leb a  p iasczysto- 
g lin iasta , św ieża i w ilgotna, k rucha, m iejscam i zw ięzła , m ałoprze- 
p u szcza ln a ; na  głękokości 50 — 60 cm. g leb a  g lin iasto  - iłow ata, 
n iep rzep u szcza ln a , w ilgotna i m okra. T e ren  p rzew ażn ie  rów ninny 
lub  lek k o  falisty. O becny  drzew ostan  jod łow o-bukow o św ierkow y, 
z podszy tem  jodł.-grab .-buk .-św ierkow ym .

VIII. Gleba pod typ drzewostanu
„ jes io n o w o - o lsz o w y " .

W arstw a  ziemi próchnicznej do 60 cm. G leb a  glin iasto-iłow a- 
ta, m iejscam i zbielicow any d ro b n o z ia rn is ty  p iasek  b arw y  siwej, 
m okra, n iep rzepuszcza lna . N a g łębokości 50 — 60 cm . w oda grun­
tow a. T e re n  p rzew ażn ie  w klęsły —  b rak  odp ływ u w ody. O becny  
d rzew ostan  świerkowo- olszowy.
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1N2. T A D E U S Z  Ł A D A .

Podział pracy w nadleśnictwie.
Z n ak o m ita  w iększość m ajątków  leśn y ch  w Polsce, należących  

do w ielkiej w łasności ziem skiej, bez w zg lędu  n a  osobę w łaścicela, 
jes t ad m in is tro w an a  „sy s tem em ”, o ile tak  się m ożna w yrazić, 
nad leśn ic tw , lub, co na jed n o  w ychodzi, zarządów .

Z e w zględu  na to, że is to ta  tego sposobu adm in istracy jnego , 
uśw ięconego niejako trad y c ją , jest pow szechn ie zn an ą , pom inę 
tu n a tu ra ln ie  szczegółow y opis jego, o g ran iczając  się jed y n ie  do 
kró tk iej charak tery sty k i.

O tóż, na  czele  tak iej jed n o stk i (m niejsza o jej nazw ę) stoi 
nad leśn iczy , który, za leżnie od zw yczajów  danej okolicy, m oże 
używ ać innego  ty tu łu . Jest on zasadn iczo  k ierow nik iem  jednostki 
ad m in is tracy jn e j sam odzielnej i, za leżn ie  od rozleg łości m ajątku  
tego w łaścic iela  (poza je d n o s tk ą  p rzez  n iego adm in istrow aną), jest 
w yposażony  w szerzej, lub w ężej po jęte  kom p eten c je , do tyczące 
całości v .w ierzanego  m u obszaru  i w szystk ich  gałęzi p rac  leśnych. 
P o za  zak resem  tych  kom petency j, często  leżą  spraw y urządzan ia , 
w k tó ry ch  to taki kierow nik m a głos racze j d o rad czy , i spraw y 
budow nictw a, jeże li chodzi o o b jek ty  w iększe; poza tem  należy  
w ym ien ić  ograniczenia w spraw ach handlow ych do pew nych  norm 
m 3, k tó re  m oże sp rzed aw ać  sam  w e w łasnym  zak resie .

K ierow nik  jest w yposażony  zw ykle w n astęp u jące  o rgana 
pom ocnicze: b iu ro  i odpo w ied n ią  do za d ań  i o b sza ru  jednostk i 
liczbę u rzęd n ik ó w  techn icznych  i rach u n k o w y ch , leśn iczych , k tó ­
rym , z kolei, do pom ocy p rzy d z ie len i są gajow i. O tóż, pozosta­
w iając  n araz ie  n a  boku sp raw ę b iu ra , do jdziem y  n a  podstaw ie 
obserw acji, do w niosku, że jeżeli chodzi o pracow ników  tereno­
w ych, t. zn. leśniczych i gajow ych, to sp raw a ich u d zia łu  w  p ra­
cach  rzeczonej jednostk i, p rzed s taw ia  się n astępu jąco :

K om petenc je  leśniczych i gajow ych ob ejm u ją  w szystk ie  naraz 
gałęz ie  p racy  leśnej, w odn iesien iu  do zred u k o w an eg o  obszaru 
lasu , i odpow iedn iem  do  s tan o w isk a  ich zw ężeniem  w zakresie 
każdej gałęzi. lnnem i słow y leśn iczy  i gajow y na pow ie­
rzonym  m u obszarze , j e s t  zobow iązany  do w ykonyw an ia  w szyst­
k ich  p rac  z zaw odem  leśn ik a  zw iązanych  i za sk u tk i ich  teoretycz­
n ie  odpow iada.

C h cąc  dojść do w niosków  na tem at uży teczności tak iego  sys­
tem u  organizacyjnego , b ęd z iem y  m usieli zrobić p rzeg ląd  czynności 
do jak ich  zobow iązany jes t leśn iczy  i gajow y, w ciągu zam kn ię­
tego rocznego cyklu p rac . (T a b e la  I na  str. 96).
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T A B E L A  I.
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O  z n a c z e n i e

r o d z a j u  p r a c y

C a łk o w ita  ilo ść  d n i w  m ie s ią c u  
p o trz e b n a  d o  w y k o n a n ia  d a n e j 

p ra c y .

1 11 III IV V VI VII VIII IX X XI XII | Razem

1.

a.

b.

O c h r o n a  lasu .

O d  sz k ó d  ze  str. ś w ia ta  ro ś lin .
.. .. M „  z w ie rz ,/ 5

C, .. „ .. „ w p ły w , a tm . I 1 1 1 I 1 1 1 1 1 1 l 12

d. •• .. „ 9 lu d z i 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 120

II. H o d o w la  lasu .
137

a. S z k ó łk i  i u p ra w y — ro b o ty  
w io se n n e 14 14

b. C z y s z c z e n ia  u p raw 10 10

c. P rz y g o to w a n ie  g le b y  p o d  
u p ra w y 14 14

d. Z b ió r  n a s io n 3 3

III. E k s p lo a ta c ja  la s u .
41

a. P rz y g o to w a n ie  z rę b ó w , t r z e ­
b ie ż y  —  k lu p o w a n ia

•

7 7

b. Ś c in k a  i w y ró b k a  w  z rę b a c h  

i  trz e b ie ż a c h 15 25 20 60

c. Z w ó z k a  d rew n a 10 10 10 10 40

d. W y d a te k  p ło d ó w  le śn y c h 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 24

IV . Ł o w ie c tw o .
131

a. O b s e rw a c ja  z w ie rz y n y  i 
o c h ro n a  p rz e d  k łu só w . 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 12

b. Z im o w e  d o k a rm ia n ie  z w ie ­
rzy n y 2 2 2 6

c. T ro p ie n ie  i o rg a n iz a c ja  p o ­
lo w a ń  z b io ro w y c h 2 2 2 6

V . B u d o w n ic tw o .
24

a. D o z ó r  n a d  re m o n ta m i b u ­
d o w li ad m in . 4 4 4 4 16

R a z e m 28 26 24 28 23 28 25 18 14 46
4 ' 1

48 349



97

P ow yższy re jestr czynności ułożyłem  n a  podstaw ie obserw acyj, 
p o czy n io n y ch  w nad leśn ic tw ie L., k tó re  pod w zględem  swego c h a ­
rak te ru  gospodarczego, kom un ikacy jnego  i w y p o sażen ia  w personel, 
m ożna uw ażać  za  przecię tne . N ie je s t ono obciążone an i pow aż- 
n iejszem i serw itutam i, an i gosp o d ark am i ubocznem i, a pod w zglę­
dem  in tensyw ności zag o sp o d aro w an ia  i narażen ia  n a  rozliczne 
w pływ y ujem ne może być też u w ażane za p rzec ię tn e . W  d rze­
w o stan ach  jego, po łożonych  w  teren ie  podgórskim , p rzew aża jodła 
z d o m ieszk ą  b u k a  i ginącego św ierka. Z ag o sp o d a ro w an e  jest zrę­
bam i czystem i w  80-cioletniej kolei. P ow ierzchn ia  jego  w ynosi 
okrągło  3750 ha, w 7-miu kom pleksach , o rocznym  e tac ie  42.000 m3 
i rocznie p rzypadające j do za lesień  pow ierzbni około 60 ha. R oczna 
ilość d e frau d acy j w aha się około  1000. P ersonel: kierow nik, dw uch 
u rzęd n ik ó w  biurow ych, 3 leśn iczych  i 7 gajow ych. P o n ad to  do 
poszczegó lnych  p rac, ta k  z zak resu  ek sp lo a tac ji jak  ochrony, bywa 
okresow o d onajm ow any  personel pom ocniczy.

W  w ym ienionym  re je strze , zasadn iczo  pom yślanym  dla czyn­
ności gajow ego (przy p rzec ię tn em  d la  n ad leśn ic tw a  obciążeniu), 
p ró b o w ałem  usta lić  ilość dn i p o trzeb n ą  łączn ie  do  dokonania 
p rac, w ym aganych  p rzez poszczególne gałęzie gospodarstw a, lo k a ­
lizując je w odpow iedn ich  m iesiącach .

Z  ca łkow itego  reasu m o w an ia  tych  dn i w y p ad a  liczba 349. 
Jest ona n a tu ra ln ie  w s to su n k u  do 300-dniow ego roku p racy  o wiele 
za  w ysoką. T o też, jeże li zgodzić się, że gajow y g łów nem u sw em u 
zad an iu  —  ochronie będzie po św ięca ł m niej niż 10 dn i m iesięcz­
nie, po trafi w yrobić 6000 m 3 w czasie  k ró tszym  niż 65 dni, nie 
b ęd z ie  obciążony  wyw ozem  w e w łasnym  zakresie  (40 dni), to b a r­
dzo być m oże, że łączn a  liczb a  dni, p o trzeb n y ch  do  w ykonania 
w szy stk ich  w ym ienionych  obow iązków , lepiej pom ieści się  w ram ach  
ow ego 300-dniow ego roku p racy .

N ie chodzi mi jed n ak  o to, by dow ieść, że w opisanych 
w yżej w aru n k ach , gajow y sw em u zadan iu  p o d o łać  nie może. Cho­
dzi mi raczej o zanalizow an ie  — w  jak i sposób  w ykonan ie w szy st­
k ich  czynności ro zk ład a  się n a  poszczególne m iesiące  roku.

N ie w ątp ię , że m o żn a  b ard zo  długo  i, p rzy p u szczam , bez­
ow ocnie dysku tow ać n p . na  tem at, czy gajow y pow in ien  pośw ięcać 
o ch ron ie  10 d n i m iesięcznie, czy też  m niej. W  k ażd y m  raz ie  te 
10 dni p rzy ją łem  jako  przecię tną , p am ię ta jąc , że sp raw a  ta  ma 
sw oje przyp ływ y: zim ę — w okresie  w zm ożonego popy tu  na drzew o 
i odp ływ y  — w okresie robót po lnych, gdy ludność, mniej czasu 
m oże pośw ięc ić  spraw om  leśnym .
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P raca  personelu  terenow ego m a też sw oje przyp ływ y i odpływ y 
t. zn., że zap o trzeb o w an ie  dn i p racy , w n iek tó ry ch  ok resach  np. 
X  — XII, jest w iększe niż o dnośne m iesiące  m ogą ich dostarczyć, 
gdy w innych  personel jest za tru d n io n y  poniżej m ożliw ości.

W iadom ą jest rzeczą pow szechn ie , że, w w yżej op isanych  
w arunkach , personel te ren o w y  je s t za tru d n ian y  p rzez cały  rok 
i o jak ichś okresach  kom pletnej bezczynności tru d n o  tu n ap raw d ę  
m ów ić. P o w sta je  na to m iast p y tan ie : jak  p racu je  p erso n el w okre­
sach  takich , d la  k tórych  w yliczen ia p o d a ją  liczbę dni, po trzebnych  
w p oszczegó lnych  m iesiącach , w iększą  niż to w ykazu je  kalendarz?  
O tóż, m nie się w ydaje, że w tak ich  okresach , n iek tó re  czynności 
id ą  p o p ro stu  w kąt. T ak  np.: gdy leśn iczy  z gajow ym , tylko 
przez 10 dni, rob ią w spólnie odb iórk i na zrębie, to w tym  czasie 
ludność (prak tycznie b iorąc) m a w olny w stęp do lasu . G dy , z po­
czątk iem  paźd ziern ik a , personel w erbu je  p iły  do zrębów , w ydzie la  
parcele , poucza o so rtym entach , jak ie  m ają być w y rab ian e  ect., 
słow em  organ izu je eksp loa tac ję , to, tak  p o żąd an e  jes ien n e  p rzy­
gotow ania g leby  pod upraw y, m uszą być od łożone do lis topada, 
z tern, że w listopadzie ek sp lo a tac ja  będz ie  w pełnym  toku, a mogą 
też zacząć się odbiórki.

S y tu ac ja  w ięc w y tw arza  się taka, że p ersonel obciążony  jest 
czynnościam i, d la  k tórych  w ykonan ia  m usi być obecnym  w jednym  
i tym sam ym  czasie, w  paru  ró żn y ch  m iejscach .

W  tak ich  razach za rząd y  leśne radzą sobie w ten sposób, 
że d la zastęp stw a np. gajow ego, za tru d n ian eg o  przy odbiorcę , w y­
n a jm u ją  czasow ego p raco w n ik a  do p e łn ien ia  służby  ochrony.

N ie od rzeczy  będzie tu zano tow ać zw yczaj uw idaczn ian ia  
w k s iążeczk ach  służbow ych p erso n e lu  terenow ego okresów , w k tó­
ry ch  b y ł on trw a le  p rzyw iązany  do pew nej ściśle oznaczonej roboty 
n p . odbiórki. G odny pochw ały  ten  zw yczaj m a na celu uw olnienie 
gajow ego od ew en tua lne j odpow iedzia lności za szkody, jak ie  pow sta­
ły  w lesie, w czasie jego p racy  p rzy  odbiorcę. Jeżeli jed n ak  w niknąć 
w  cel, że tak powiem , is tn ien ia  gajow ego n a  jego stanow isku , to 
bez w ą tp ien ia  w yniknie, że cel ten  n ie  s treszcza  się w tern, by 
odpow iedzia lność jego za szkody b y ła  ściśle u sta loną, lecz, żeby 
ty ch  szkód  w łaśn ie nie było. C zy p racow nik  terenow y, tym  koli­
d u jący m  ze so b ą  co do czasu i m iejsca  obow iązkom , m oże podo­
łać? Ja tw ierdzę, że nie — a św iad czą  mi te liczne drzew ostany , 
z k tó rych  cenniejsze gatunk i, lub  sztuki w yw ędrow ały  za m łodu 
n a  p lecach . T ak ic h  d rzew ostanów  m am y dość. Pom ijając tu, jako 
p rzy czy n ę  ich istn ien ia , o sob iste  czyjeś n iedbalstw o , czy n ieudo l­
ność, n ie  m ożem y oprzeć się w rażeniu , że zaw inił tu  system  opi­



99

sany  na w stęp ie, już sam o istn ien ie  wyżej op isanego  zw y ­
czaju w p isyw an ia  do książeczek  służbow ych dow odzi, że w e ­
w nętrzn ie  system  ten sp ró c h n ia ł oddaw na, a przy ję te , pod 
naporem  życia , w pisyw anie m a n ie  co innego n a  celu, jak  zw ol­
n ien ie  w łaśc ic ie la  od logicznej kon ieczności częstych  zm ian całej 
załogi, w obec ustaw icznie pow tarza jący ch  się szkód. W y d a je  mi się 
jasnem , że system  ^funkcji m a je d n ą  jed y n ą  zale tę , m ianow icie, 
że w szyscy przyw ykliśm y do niego . N ie jest to oczyw iście rzecz 
tak  b łaha, jakby  się  napozór zdaw ało ,

N iechże mi jednak  w olno b ęd z ie , n ie b acząc  na  ow ą jed y n ą  
zaletę, n aszk ico w ać  organizację p ra c  n ad leśn ic tw a, o p a rtą  na p o ­
dziale  p racy  i specja lizacji, nie zaś n a  w ielokierunkow ych fu n k ­
cjach .

P rzew o d n ią  m yślą tego pod zia łu  b ęd z ie  sp ec ja lizac ja  z uw zględ­
n ien iem  uzdo ln ień  i upodobań  p o szczeg ó ln y ch  pracow ników , n ad to  
jak n a js ta ran n ie jsze  un ikan ie  o b a rcza n ia  p raco w n ik a  kilkom a o bo­
w iązkam i, k tórych  w ykonanie w ym aga pobytu  w jed n y m  i tym - 
sam ytn czasie w paru  różnych p u n k tach  rew iru.

P o d z ia ł p racy , w ogólnych za rysach , p rzed staw iam  sobie 
w n as tęp u ją cy  sposób:

/) Kierownik: kierow nictw o, n ad zó r i kon tro la , w nioski, p lany , 
za ła tw ian ie  korespondencji, sp raw y  handlow e, budow lane, kasa .

2) Biuro —  narazie  pom ijam .
3) Kierownik eksploatacji: w y zn aczan ie  pow ierzchn i zrębow ych, 

k lupow an ie  i obliczanie, an g ażo w an ie  robotn ików  zrębow ych i roz­
rachunki, bezpośredn i n adzór n a d  w yrobem  sortym entów , odbiór, 
p rzerób  d rew na w lesie i n a  sk ład n icach , w yw óz d rew n a 
z lasu , ek sp ed y c ja  kolejowa; sp rzed aż  gałęzi, od p ad k ó w , leżaniny  
i zb ie ran in y  na  pow . zrębow ych . K ierow nik ek sp lo a tac ji nie jest 
za sad n iczo  przyw iązany  do określonego  te ren u  — otrzym uje on 
corocznie p rzy d z ia ł do g rupy  zrębów  i już  w yznaczonych  trzebieży. 
Z  p rzy d zie lo n y ch  zrębów , za trzym uje  do osobistego  w ykonan ia 
ta k ą  część, k tó ra  um ożliw i m u b ez p o śred n ią  kon tro lę  p racu jących , 
w pozo sta ły ch  p rzydzie lonych  zrębach ; nadzorców  zrębow ych .

4j Nadzorca zrębowy: b ierze  u d z ia ł w e w szystk ich  czynnościach  
k ierow nika, za w y jątk iem  sp rzed aży , jako  s iła  pom ocnicza z tern, 
że p rzy d z ie la  m u się ca ło k sz ta łt p rac  d o tyczących  jednego lub 
p aru  zrębów , co w ykonuje pod kontro lą . Do sp ec ja ln y ch  obow iąz­
ków  jego należy: w ydaw anie d rew n a  hurtow nym  nabyw com  z po­
w ierzch n i zrębow ych i w y d aw an ie  d robnym  n abyw com  sortym en­
tów, sp rz ed an y c h  przez k ierow nika, oraz o ch ro n a  zapasów , wy­
łączn ie  w  p rzydzie lanych  mu zrębach .
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5) Leśniczy: zasadn iczym  teren em  jego p racy  jest: a) hodow la, 
b) ochrona, c) łow iectw o, d) w sp ó łd z ia łan ie  z u rząd zan iem , e) w y­
d a tek  p łodów  leśnych  p o za  pow ierzchn ię  zrębów . Szczegółowo: 
a) Z b ie ra n ie  danych  d la w niosków  upraw , w ykonan ie  upraw , 
czyszczeń , w yznaczan ie trzeb ieży , nasiennic tw o, b ) O chrona lasu  
od szkodników  św iata  roślinnego i zw ierzęcego, n ad zó r i kontro la 
nad  czynnościam i strażn ików , o ch ran ia jący ch  las od szkód ze 
strony  ludzi; ochrona g ran ic i s tan u  p o s iad an ia  (nadzór), ochrona 
od pożarów  i szkód a tm osferycznych , c) O ch ro n a  zw ierzostanu  
(k o n tro la  strażników ), dokarm ian ie , tro p ien ie , o rgan izacja  polow ań, 
d) W sp ó łd z ia łan ie  w myśl w ym agań  org. u rząd zan ia , e) W y d a tek  
p łodów  leśnych  (kontr, strażn .) ty lko d robnym  nabyw com , zasad ­
niczo poza pow ierzchniam i zrębow em i, sp rzed aż  o d p ad k ó w , gałęzi, 
leżan in y , zb ieran iny  poza pow. zrębów . W yżej w ym ien ione obo­
w iązk i leśniczego odnoszą się do całości, lub  części nad leśn ic tw a, 
za leżn ie  od jego  obszaru, z tern, że część ta  je s t m u trw ale , jako  
okrąg  przydzielana. L eśn iczy  m a p rzy d zie lan y ch  sobie do pom ocy 
gajow ego, lub  gajow ych i strażn ików .

6) Gajowy I: je s t s iłą  p rzy d z ie lan ą  leśn iczem u do pom ocy w e 
w szystk ich  jego  czynnościach , za w y jątk iem : sp rzed aży , w ydatku , 
och rony  g ran ic i od szkód ze strony  ludzi. W  o sta tn im  k ierunku 
m oże b y ć  p rzez  leśniczego używ any do raźn ie  d la w sp arc ia  akcji 
sp ec ja ln ie  do tego p rzezn aczan y ch  strażn ików . G ajow y I niem a 
p rzy d zie lan eg o  sobie obszaru, lecz p racu je n a  ca łym  teren ie  leś­
niczego, w ykonyw ując sam odzieln ie te sam e czynności, co i leśn i­
czy, jed n ak ż e  pod jego  kontro lą  i na jego odpow iedzia lność.

7) Strażnik: ma pow ierzony sobie trw ale  o b ch ó d  — norm aln ie  
w iększy  niż do tychczas — część okręgu  jego  zw ie rzch n ik a  — leś­
niczego. O bow iązuje go b ezp o śred n ia  ochrona gran ic , zapasów  
(za w yjątk iem  zapasów  pow ierzanych  nadzorcy  zrębow em u), d rze­
w ostanów  i w szelk ich  urządzeń  w obchodzie  i za s tan  ich odpo­
w iada. O b serw ac ja  szkodn ików  ze  św iata  zw ierzęcego  i roślinnego, 
b ezp o śred n ia  ochrona zw ierzostanu  i in n e  czynności z łow iectw em  
zw iązane , w m yśl w skazów ek  leśniczego; b ezp o śred n i w ydatek  
zapasów  w ram ach  p rzew id zian y ch  dla leśniczego, w sp ó łd z ia łan ie  
w ochron ie  zrębów .

S) Gajowy II: je s t siłą pom ocniczą, k tó rą  d ysponu je , za sad n i­
czo, k ierow nik  sam odzielnej jednostk i, p rzy d z ie lan ą  w m iarę po­
trzeby  poszczególnym  kierow nikom  ek sp lo a tac ji lub  leśniczym .

P rzed staw io n y  pow yżej podzia ł p rący  jest oczyw iście  szki­
cem  ty lko , b ra k  w n im  bow iem  szczegółów , k tó re  uczyniłyby  go 
d o k ła d n ą  instrukcją  d la  poszczególnego  p racow nika . Nie po ru sza­
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łem , by n ie  gub ić się w d e ta lach , tak ich  spraw  jak  np.: kto m a 
w ypisyw ać d o n iesien ia  do sądów  na szkodników : leśn iczy , strażn ik , 
czy biuro? K to m a całkow icie zes taw iać  w ykazy  odbiorcze: k ierow ­
nik eksp loatacji, nadzorca  zrębow y, czy  biuro? Są to jed n ak  u w a­
żam  rzeczy  dalsze , choć n iem niej ciekaw e i w ażne; m ożna je je d ­
n ak  ro zp atry w ać ty lko  łączn ie  ze  sp raw am i pom in ię tego  narazie 
biura.

P o s ta ram  się teraz n aszk ico w an y  podzia ł p racy  i sch em at 
zależności służbow ych ogó lny  zastosow ać do  w arunków , n ad le ś ­
n ic tw a L, o k tó rem  w spom inałem  na początku . By to uczyn ić  przej- 
rzyjściej, zestaw ię  m e projekty  tab e la ry czn ie , ro zp o czy n a jąc  od s tan u  
istn iącego. (T a b e la  11 str. 102).

P orów nując  obciążen ie  poszczegó lnych  pracow ników , wg. tej 
tabeli, w system ie  do tychczasow ym  i p roponow anym , dochodzim y 
do w niosku, że proponow any  podzia ł kom asu je  poszczególne roz- 
p ro szk o w an e n iejako  czynności, o b arcza jąc  n iem i pew nych  p ra ­
cow ników , sp ec ja ln ie  do nich p rzezn aczo n y ch .

T ak  w ięc, w system ie do tychczasow ym , na  jed n eg o  p raco w ­
n ik a  terenow ego  p rzy p ad a  do ek sp lo a tac ji 4200 m 3 g dy  w p ro ­
ponow anym  8400 m 3, czyli o 100% w ięcej. Jednakże, należy  tu 
nadm ien ić, że tak  k ierow nik ek sp lo a tac ji, ja k  i n ad zo rca  zrębow y, 
poza ek sp lo a tac ją , praw ie nie m ają innych  ab so rb u jący ch  ich o bo­
w iązków , jeżeli za takie nie b ęd z iem y  uw ażali sp rzed aży  gałęzi 
ze zrębów  i ochrony ich p rzed  k rad zieżam i i to przy poparciu  
straży . W  każdym  razie obow iązki ty ch  pracow ników  zw iązan e  są 
zaw sze z jednem  i tern sam em  m iejscem . Jeżeli w rócim y do p. 3. 
(obow iązki k ierow nika eksp loatacji) to p rzek o n am y  się, że nie 
ko lidu ją  one ze sobą, n a s tę p u ją c  no rm aln ie  jed n e  po drugich. 
P ersonel hodow lano-ochronny , w proponow anym  system ie, zosta ł 
też, w podo b n y  sposób, obciążony  w iększą ilością obow iązków , 
jed n ak ż e  bardz ie j jed norodnych . T a k  w ięc leśniczy m a te raz  
ob szar 3-kro tn ie w iększy  niż poprzedn io ; zw olniony je s t jed n ak  
zupe łn ie  od w szelkich  p rac  zw iązan y ch  z ek sp lo a tac ją , k tóre to 
p race , w sposób  dotk liw y ko lidu ją  co do czasu i m iejsca z p ra ­
cam i och rony  i hodow lanem i. Pew ne w ątpliw ości m oże nasuw ać 
sp raw a u p raw  w iosennych  na  pow . 60 ha, p rzy  2 za sad n iczo  p raco w ­
n ikach , do tego celu, p rzew id z ian y ch . Jed n ak że  tu  m oże być b a r­
dzo  pom ocny gajow y II rezerw ow y, a sp ec ja ln ie  — o rgan izacja  
u p raw  n a  z ręb ach , p o leg a jąca  n a  tern, by, do w y k o n an ia  p o sz­
czególnej k u ltu ry  p rzystępow ać ze zw iększonem i siłam i robotn iczem i 
i w ykonyw ać je  w odpow iednio  k ró tszym  czasie, by potem  zab rać  
się do da lszy ch  zrębów . Co się ty czy  s trażn ik ó w  to pow ierzch n ia  przy-
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dzielanych  im obchodów  w zrosła  o 40% . d ługość g ran ic  o 40%- W  tak  
jed n ak  pow iększonych  o b ch o d ach  za n acze ln y  swój obow iązek 
m ają  ty lko czuw anie nad  ca ło śc ią  d rzew ostanów  i zapasów , 
z w yjątk iem , w dodatku , tych , za k tó re  o d p o w iad a ją  nadzorcy  
zrębow i. Inne obow iązki strażn ików , jak  o b serw acja  szkodników  
ze św ia ta  roślinnego  i zw ierzęcego , sp raw y łow ieck ie i w yda tek  
zap asó w  drobnym  nabyw com  nie pow oduje n igdy  p rzy w iązan ia  
s trażn ik a  do pew nych  punk tów  dłużej n iż na jed en  d zień , a p rzez  
to nie k o lid u ją  z obow iązkiem  głów nym  — strzeżen iem  obchodu. 
T y le  b y łoby  co do sam ego podziału  prac.

N atu raln ie , że odnośnie do niego m oże p o w stać  obaw a, 
czy nie po ciąg n ie  on za sobą, ta k  n iep o żąd an y ch , ze stanow iska 
społecznego, redukcji p racow ników , lub  jako a lte rn a ty w a  — roz­
budow an ie  a p a ra tu  adm in istracy jnego , ponad  norm ę obecną.

W  k o n k re tn y m  w ypadku  n ad leśn ic tw a  L. sp raw a  m a się tak, 
że w ogólnym  bilansie  p rzy b y w a 3 pracow ników , z tem  jednakże, 
że łączn a  roczna sum a ich w y n ag ro d zeń  niew iele  zm ien ia się. U zys­
kano  to częściow em  zastąp ien iem  sił w yżej w ykw alifikow anych  — 
siłam i tańszem i. Jeżeli chodzi o zasto so w an ie  p o d zia łu  p ra c  do p o s iad ­
ło śc i leśnej, sk ładającej się z w ielu  jed n o stek  o rgan izacy jnych , to 
w prow adzen ie  podziału  pracy spow odow ałoby  n a tu ra ln ie  pow ażne 
p rzeg ru p o w an ia  pracow ników . A le ty lko  tyle. Nie b y łyby  one 
n ieusp raw ied liw ione. Czyż bow iem  jest m ało  tak ich  leśnictw , 
o o b sad z ie  sk ładającej się z leśn iczeg o  i p a ru  gajow ych, w k tó ­
rych  n ie  ek sp lo a tu je  się nic p o za  leszczy n ą  n a  faszyny i pew ną 
ilość uży tków  przygodnych , a ca ło ro czn a  p raca , poza tem , o g ran i­
cza się do o p ęd zan ia  się złodziejom  i do  u p raw  w okresie  w iosen­
nym . N atu ra ln ie , istn ien ie  w tak im  frew irze osobnego  leśniczego 
je s t uspraw iedliw ione, pon iew aż leśn ic tw o  bez leśn iczego , w o b ec ­
nym  s tan ie , je s t pojęciem  dziw nem . S ąd zę  jed n ak , że tak i 
m artw y  rew ir m ożna śm iało p rzy d z ie lić  do szerszego  okręgu  h o ­
dow lano-ochronnego, k tórego op iekun , n ie m ając  nic pozatem  na 
głow ie, b ęd z ie  m ógł sw obodnie sp raw ę  upraw  za ła tw ić . D aw ny zaś 
leśn iczy  m oże się  bardzo  p rzy d ać  jako  k ierow nik  eksp loatacji 
w jed n o stce  innej, spec ja ln ie  p od  ty m  w zględem  naw iedzonej. 
T a k  w ięc p o d z ia ł prac, tu  zaproponow any , choć jest do  pew nego 
stopn ia  schem atem , jed n ak  na jzupe łn ie j elastycznym  i d a jący m  się 
n ag iąć  do k aż d y ch  w arunków , jeżeli się tyczy  gospodark i leśnej 
w y łączn ie .

Co zaś się tyczy jego ew en tu a ln e j u ży teczności ogólnej, to 
pozw olę m ieć nadzie ję , że n a  ten  tem a t w y p o w ied zą  się inni.
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Przegląd czasopism zagranicznych
FRA N C JA .

R evue des eauxet forets. Nr. 1. 
styczeń 1935 r.

P o c z ą w s z y  o d  s ty c zn ia  r. b ., c z a s o ­
p ism o  to  u k a z u je  się w  n o w e j sz a c ie  
z e w n ę trz n e j ,  w y ró ż n ia ją c e j  się  e s te -  
ry c z n ą  o k ła d k ą , zm ie n io n y m  k ro jem  
c z c io n e k  i le p s z y m  p a p ie r e m  — M ie­
s ię c z n ik  R e y u e  d e s  eau x  e t  fo re ts , w y ­
c h o d z ą c y  d o ty c h c z a s  p o d  firm ą B e r ­
g e r  —  L e v ra u lt ,  s ta ł  s ię  o b e c n ie  
o f ic ja ln y m  o rg a n e n  T o w a rz y s tw a  p rz y ­
ja c ió ł  i b y ły c h  w y c h o w a n k ó w  N a ro d o ­
w e j S z k o ły  W ó d  i L a só w .

D r .  F e h e r  —  G łó w n e  p r a w a ,  k i e ­
r u ją c e  ż y c ie m  g le b y  l e ś n e j .  O d c z y t, 
w y g ło s z o n y  w  N a ro d o w e j S z k o le  W ó d  
i L a s ó w  p rz e z  D y re k to ra  In s ty tu tu  
B o ta n ic z n e g o  W y ż sz e j S z k o ły  L e śn e j 
w  S o p ro n ie  (W ę g ry ),

R . B a r b e y  —  P rz y c z y n e k  d o  k u l ­
tu r y  d a g le z j i .  A u to r  p o d n o s i  z a le ty  
d a g le z ji  —  n a jś w ie tn ie js z e g o  g a tu n k u  
d rz e w  z a ró w n o  p o d  w z g lę d e m  sz y b ­
k o śc i w z ro s tu  ja k  i n ie z a p rz e c z o n e j  
w a r to ś c i  d re w n a , w p ro w a d z o n e g o  zza 
o c e a n u  d o  k ra jó w  e u ro p e jsk ic h . A r ty ­
k u ł z a w ie r a  k ilk a  d o s k o n a ły c h  ilu st-  
ra c y j d rz e w o s ta n ó w  d a g le z jo w y c h , o raz  
p r z e k ro jó w  d re w n a .

E . H a b a n e t  —  K ro n ik a  e n to m o -  
l ig ic z n a . W  n o ta tc e  p o d  ty tu łe m  „ A e ro -  
p la n k to n  a p rz e n o sz e n ie  o w a d ó w  siłą  
wiatru**, a u to r  o p isu je  d o ś w ia d c z e n ia  
d w u c h  —  A m e ry k a n ó w  C o n l l in a  i B au- 
e r ’a, w y k o n a n e  w  celu  u s ta le n ia  do 
ja k ie j w y s o k o ś c i  i n a  j a k ą  o d le g ło ś ć  
m o g ły  b y ć  u n ie s io n e  p r z e z  w ia tr  ś w ie ­
żo  w y k lu te  la rw y  B ru d n icy  n ie p a rk i 
(L y m a u tr ia  d is p a z  L .) W  d ru g ie j no* 
ta tc e ,  z a ty tu ło w a n e j „ Ś w ie rz b o w c o -  

w a te  —  ro zn o sic ie lam i zarodników ** 
a u to r  p rz y p is u je  ty m  p a s o rz y to m  k o r­
n ik ó w  ro z p o w s z e c h n ie n ia  c h o ro b y  w ią ­
z u  —  J a k  w ia d o m o , w y s tę p u ją c a  o s ­
ta tn io  w  z a c h o d n ie j  E u ro p ie  c h o ro b a

w ią z u , w y w o ły w a n a  p r z e z  g rz y b e k  
p a s o rz y tn ic z y  C e ra to s to m e lla  u lm i 
p o w o d u je  b a rd z o  d o tk liw e  sz k o d y . 
O b e c n ie  p r z e k o n a n o  się , ż e  z a ro d n ik i 
te g o  g rz y b a  p r z e n o s i  z c h o ry c h  d rz e w  
n a  z d ro w e  O g ło d e k  w ła ś c iw y  (E c c o p -  
to g a s te r  sc o ly tu s ) .  I s tn ie je  w sz a k ż e  
n ie p o tw ie rd z o n e  je s z c z e  b a d a n ia m i 
d o m n ie m a n ie , że  ro z n o s ic ie la m i la rw y  
m o g ą  b y ć  w y że j w y m ie n io n e  p a s o rz y ty  
(A c a r ie u s ) ,  ż y ją c e , w  sz c z e lin a c h  k o ry , 
a  w  z im ie  z w ła s z c z a  c h o d n ik ó w  k o r ­
n ik ó w .

A . R o y  —  M a t e r j a ł  d o  d z ie jó w  
le ś n y c h  p r o w in c j i  D a n p h in e .

K S IĄ Ż K I. W  ty  m  d z ia le  z n a jd u je m y  

o b s z e rn ą  r e c e n z ję  p ió ra  H . P e r r in ’a 
z k s ią ż k i p . t. „ D ą b  sz y p u łk o w y  i d ą b  
p o s p o li ty  a  ich  k u ltu ra  w  B e lg ji“, n a ­
p is a n e j  p r z e z  A . P o s k in a .

K R O N IK A  L E Ś N A  p o d a je  r z e re g  

a k tu a ln y c h  n o ta te k  a m ię d z y  in n em i: 
„ P rz e d  m ikrofonem **, „k u źn ie  Franęais** 
„ R a j z w ie rz ą t  w  N orm ancji**. „ N e k ro ­
logi**.

Revue des eaux et forets. Nr. 2. 
luty 1935 r.

A . R o y .  —  G łó w n y  in s p e k to r  W ó d  
i L a s ó w  —  W a lk a  p r z e c iw k o  w y le ­
w o m  w ó d  w  d e p e r t a m e n c ie  L o a ry . 
A r ty k u ł,  m a ją c y  n a  c e lu  w y k a z a n ie  
m e to d  i ś ro d k ó w  w a lk i, s to s o w a n y c h  
d o  ch w ili o b e c n e j ,  z a m ie s z c z o n y  w n a ­
d z ie i ,  iż m e to d y  t e  b ę d ą  m o g ły  b y ć  
z a s to s o w a n e  g d z ie in d z ie j  —  d la  d o b ra  
lu d n o ś c i  i p ię k n a  p o b rz e ż y  rz e c z n y c h  
F ra n c ji .

I. L  o r n  a y. Ł o w ie c tw o  i je g o  
p r z y s z ło ś ć  w e  F ra n c ji .

A . J o u  b  e r t, P . —  A . B u ro lle t 
N o ta tk a  o c y p r y s a c h  k a l i f o rn i j s k ic h  
D o d a te k  d o  s tu d ju m  o c y p ry s a c h , z a ­
m ie s z c z o n e g o  w  N r. 2, 3 i 4, „ R e v u e  
d e s  e a u x  e t  forets** z r. 1934.
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K S IĄ Ż K I. G . H u ffe l z a m ie s z c z a  s p r a ­

w o z d a n ie  z k s ią ż k i D. F. R e v e n tlo w a  
p . t, „ G ru n d s a tz e  fur d e n  Z w e c k m a s -  
s in g e n  B e tr ie b  d e r  F o rs te n " , w y d . L e- 
v in a  i  M u n k s g a a rd a  w  K o p e n h a d z e ,
1934 r.

K R O N IK A  L E Ś N A . M ię d z y n a ro d o ­

w y  K o n g r e s  le ś n y  p r z y  p o w s z e c h n e j  
i m ię d z y n a r o d o w e j  w y s ta w ie  w  B ru ­
k s e l i .  Z  o k a z ji  w y m ie n io n e j w y s ta w y , 
B e lg ijsk ie  C e n tr a ln e  T o w a rz y s tw o  L e ś ­
n e  o rg a n iz u je  w  d n ia c h  26 i 27 lip c a
1935 r. m ię d z y n a ro d o w y  k o n g re s  leśny  
i w ę g lo w y . P o d s ta w o w e  p ra c e  K o n ­
g re su  z g ru p o w a n e  b ę d ą  w 4 -c h  se k ­
c ja c h ;  o b e jm u ją c y c h  n a s tę p u ją c e  d z ia ły  
i z a g a d n ie n ia  z d z ie d z in y  le ś n ic tw a .

S e k c ja  p ie rw s z a :  E k o lo g ja , s ie d lis k o , 
p ie lę g n o w a n ie  la su , o d n o w ie n ie  i o c h ro ­
n a  k u ltu r , z a le s ie n ia , u p ra w a  g le b y , 
u ż y ź n ia n ie . S zk ó łk i. N a s io n a  le ś n e .

U rz ą d z e n ia . D e u d ro m e trja . S z a c u n e k . 
E k s p lo a ta c ja ,  te c h n o lo g ja  le śn a . T ra n s ­
p o r t  i d ro g i. O c h r o n a  le ś n a  p r z e d  z w ie ­
rz y n ą  i p o ż a ra m i. S p ó łk i w ła ś c ic ie l i .  
U b e z p ie c z e n ia .

S e k c ja  d ru g a :  D e u d ro lo g ja . G e n e ty ­
k a , P a to lo g ja .  E n to m o lo g ja . R e z e rw a ty  
n a ro d o w e . S ta ty s ty k a .

S e k c ja  trz e c ia : S p rz e d a ż  d rz e w a  na 
p n iu . P rz y c z y n y  d e p re s y j .  Ś ro d k i z a ­
r a d c z e . K o n ty n g e n to w a n ie . T a ry fy  ce l­
n e  i k o le jo w e . P o d a tk i .  E k o n o m ik a  
e k s p lo a ta c y jn a  i w o g ó le  w s z y s tk ie  ś r o d ­
k i, z m ie rz a ją c e  d o  w s p o m o ż e n ia  le ś n ic ­
tw a . S p ó łk i w ła ś c ic ie l i  d o  sp rz e d a ż y  
d rz e w a . D rz e w o  k ra jo w e : Ś ro d k i u ła - 
tw ia ją c e  z a s tą p ie n ie  go  p rz y  d o s ta w a c h  
d rz e w e m  z a g ra n ic z n e m . H a n d e l  d rz e w ­
n y , P rz e m y s ł  le ś n y . P ra w o d a w s tw o ,

S e k c ja  c z w a rta : D rz e w o , ja k o  ź ró d ło  
z a p a s ó w  w ę g lo w y c h . S tu d ja  n a d  m o ­
ż liw o ś c ia m i c z e rp a n ia  z la s ó w  s u ro w c a  
d la  c e ló w  su c h e j d e s ty la c ji  d rz e w a . 
U rz ą d z e n ie  la su  z p u n k tu  w id z e n ia  
u ż y tk o w a n ia  w ę g la  d rz e w n e g o . A p a ­
r a ty  d o  p rz e tw o ró w  d rz e w a . P o z y s k a ­
n ie  w ę g la  w  le s ie .  D y s ty la c ja  d rz e w a .

K o m i t e t  o r g a n i z a c y j n y  z a p ra s z a  
w s z y s tk ic h , k to b y  s ię  in te r e s o w a ł  w y- 
m ie n io n e m i w  p ro g ra m ie  z a g a d n ie n ia ­
m i, d o  w z ię c ia  u d z ia łu  w  p ra c a c h  K o n ­
g re su  o ra z  z g ła s z a n ia  s w e g o  u c z e s tn ic ­
tw a  p o d  a d re s e m : „ C o m ite  o rg a n isa -  
t e u r  du  C o n g re s  in te rn a t io n a l  d e  Syl- 
v ic u ltu re , B ru x e lle s , r u e  d u  M e rid ie n , 
N r. 5.

R e fe ra ty  i d o n ie s ie n ia  p rz e z n a c z o n e  
n a  K o n g re s  n a le ż y  p r z e s ła ć  do  K o m i­
te tu  d o  d n ia  10 c z e rw c a  1935 r.

L. Chociłowski.

R e d a k to r  Dr. Inż. M A R JA N  NU NBERG. W ydaw ca; „PR A SA  L E Ś N A “ Sp. z ogr. odp.




